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Podwyżka pe»syi urzędniczych 
nastąpi w dniu 1 stycznia 1928 r. 

Sprawę zasiłku dla emerytów wdów i sierot po pracownikach państwowych 
rozpatrzy Rada Ministrów leszcze w bieżącym tygodniu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 16 listopada. Wiceminister 
*karbu Grodyński przyjął wczoraj 
delegację związku zawodowego kolejarzy 
Która prosiła wiceministra o przyśpiesze
nie decyzji w kwestji zasiłków dla emery
tów wdów I sierot po pracownikach kole-
towyoh oraz 

w sprawie podwyżki poborów. 
Wiceminister Brodyński oświadczył, źo 
2 'wnioskiem Ojprzyznanie zasiłku emery
tom oraz wdowom i sierotom po pracownikach państwowych na podstawach ta-jteh samych jak pracowników cywilnych 
Ministerjum Skarbu wystąpi do Rady Mi
nistrów 

Prezydium związku 
abonentów telefoni

cznych 
przyjedzie do Łodzi. 
W z m o ż o n a akcja w a l k i 

z l icznikami . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 16 11. — Jeszcze w bieżą 
cVm tygodniu wyjedzie do Łodzi z War
szawy Prezydjum Związku Abonentów 
kiefonicznych, które na gruncie łódzkim 
zmierza zorganizować wielki 

wiec protestacyjny 
Abonentów łódzkich przeciw, licznikom, 
"ównocześnie na terenie Łodzi wzmożo-
| ^ma być akcja walki z licznikami. 

by wiesz, co to jest gaz 
bojowy, trujący, żrący, 

parzący? 

Zasiłek ten wypłacony będzie w dwóch 
ratach. 
Pierwsza w listopadzie, druga w styczniu. 
Co się tyczy podwyżki uposażeń pracow

ników państwowych, to nastąpi ona 
od Nowego Roku, 

jednak Ministerjum Skarbu nie może jesz 
cze określić jej wysokości. 

R 

V. 

Vt Hz 
Praca w łódzkim ośrodku wychowania fizycznego. 

i i 
P R E M J Ę 

w kwocie 3 0 zł. 
za uwagę i przechowanie nnmero 

„Ludzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymała 

p. Wanda Brzozowska, 
zam. przy ulicy Aleje 

Kościuszki 11. #<$ 
Prenumeratorka. 

Pie rwsza p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,34 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 34,94 
Szwajcarja 171,49 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

Pie rwsza p rzedg . gdańską . 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,60 
57,65 
5,12 
8,90 

DoSar w Łodzi. 
Ćwiczenia gimnastyczne kursu wychowania fizycznego „Rodziny Wojskowej" 

przy ul. Cegielnianej 58. Aleksander Meyer. 

Jaka będzie cena paszportów zagranicznych? 
Sprawę tą ostatecznie załatwi Komisja 

międzyministerialna. 
Warszawa, 16 listopada. Jak się do

wiadujemy w związku ze stabilizacją zło
tego utworzona ma być 

komisja międzyministerialna, 
która rozważy projekt zniesienia ograni
czeń paszportowych. W sprawie, ozna
czenia cen przyszłych paszportów zagra

nicznych 
istnieją różne propozycje. 

Mianowicie proponhje się ustalenie w 
przyszłości cenę paszportów zagranicz
nych na 125 złotych;, 100, 75, 50 lub 25 zł. 
Dotąd niewiadomo,* która z tych propo-
zycyj przejdzie. 

Zjazdy lekarzy powiatowych w województwach. 
(Od własnego korespondenta). Stajllienia 

Warszawa, 16. 11. — W celu ujedno- polilyki sanitarnej 
w całem państwie Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych poleciło aby w każdem 
województwie odbył się raz do roku 

zjazd lekarzy powiatowych. 
Celem takiego zjazdu będzie uzgodnienie 
aktualnych spraw z działalności admini
stracji sanitarnej i higjeny zapobiegaw
czej. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
klinowały około godziny 12-eł efekty D C 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8,88 
Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Czy biuro angielskie 
Cooka przeimie agendy 

„Orbisu"? 
Konsorc jum polsk ie wycofa ło 

s w ą o fe r tę . 
Warszawa, 16 listopada. Przed nie

dawnym czasem podaliśmy, iż o przejęcie 
agend 

biura kolejowego „Orbis" 
starają się trzy konsorcja, mianowicie: 
polsko-włoskie, polsko-angielskie (biuro 
Cooka) oraz czysto polskie z Lówensztai 
nem, ziemianinem z Małopolski Wschod
niej na czele. Obecnie jak się dowiaduje
my konsorcjum Lówensztajna 

rozbiło sie 
z" powodu różnicy zdań wspólników. 
Prawdopodobnie agendy „Orbisu' przej
mie 

towarzystwo polsko-angielskie, 
którego oferta jest popierana przez mini
stra skarbu Czechowicza. 

Ślub córki 
6. prezydenta Rzeczy-

Helena Woźniak, 
u'- Franciszkańska 49. 

P. J . Rassalski, 
ul. Główna 11. 

P. W . Jakubowska, 
Ruda Pabjan. Staszyca 65. 

piskiej potyczki.stabili
zacyjnej w Ameryce. 

(Od. własnego korespondenta). 
Warszawa, 16 listopada. Z Nowego Jor 

K I I donosza^że^pbrigaicję polskiej pożyczki 
stabilizacyjnej w Ameryce notowane by
ły ostatnio ... V i J , . 

po kursie 92 i V* 
Na ultimo 92. , • • ,,.,/, 

z synem b. premiera 
Grabskiego. 

Warszawa. 16 listopada. Dziś przed po 
łudwitem w kościete św. Aleksandra odbył 
się ślub 
córki byłego prezydenta Rzeczypospolitej 
Zofii Wojciechowskiej z synem byłego 

premiera i twórcy złotego 
doktorem Władysławem Janem Grab
skim. 
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W piątek w południe 

najwyższe odznaczenie wodzów Francji. 
wycieczka do Pułtuska, gdzie w roku 1806 roze
grała sic bitwa wojsk francuskich z moskicwskie-

Z Warszawy donoszą: 
Jutro, w czwartek o godz. 9 rano przybywa 

do Warszawy niezwykły gość. Będzie nim spe
cjalny przedstawiciel Prezydenta republiki fran
cuskiej, Jeden z sześciu żyjących marszałków 
Francji, Ludwik Franchet d'Esperey, wiozący dla 
Marszałka Piłsudskiego 

naiwyższc odznaczenie generalskie, 
medal wojskowy. 

Na granicy Rzeczypospolitej powita go specjal
nie wydelegowany oficer polski, na dworcu war
szawskim zaś powitanie odbędzie się ze wszyst
kimi honorami wojskowymi, należącymi oficerowi 
umil soluszniczej o tak wysokiej randze. 

Marszałek Franchet, któremu towarzyszy 2-ch 
oficerów francuskich (podpułkownik i major), za-" 
mieszka w ambasadzie swojego państwa w Ale
jach Ujazdowskich i zabawi w Polsce kilka dni. 

Akt dekoracji Marszalka Piłsudskiego odbędzie 
stę niezmiernie uroczyście 

w piątek, dnia 18 b. m. 
o godz. 12.45 w południe na dziedzińcu zamko
wym w obecności Prezydenta Rzeczypospolitej, 
rządu generallcjl 1 delegacy) oficerskich. Asystc 
honorową tworzyć będą szwoleżerowie i oddziały 
piechoty. 

Po dekoracji Prezydent Mościcki podejmować 
będzie dostojnego gościa śniadaniem, wieczorem 
zaś odbędzie się przyjęcie u szefa wojskowej mi
sji francuskiej £en. Cliarpy. 

Sobota i niedziela przeznaczone są na zwiedza
nie miasta I okolicy, przyczem projektowana lest 

mi. 
Marszalek Franchet specjalnie interesuje się 

kampanią roku 1S06 I na Jego życzenie organizuje 
się zwiedzanie tego terenu walk z przed 120 !at. 
Informacyj fachowych udzielać będzie wiceszef 
biura historycznego pułk. Różycki. 

Marzzałek Franchet Uczy obecnie 71 lat. Brał 
wybitny udział w wojnie światowej I wyróżnił się 
zwłaszcza na froncie bułgarskim, gdzte pod Sa
lonikami dowodziit armiami aijancklcmi. Marszał
kiem Francji został w roku 1921. 

Medal wojskowy, którym przyozdobiona bę
dzie w piątek płerś Pierwszego Marszałka Polski, 
jest najwyższem odznaczenfem wojskowem Fran
cji. Może być ono nadane tylko generałom-
głównodowodzacym lub ministrom, dowodzącym 
korpusami annji, po upływie 6 lat, oraz zasiada
jącym w najwyższej Radzie wojennej i odznaczo
nym wielką wstęgą Legfi Honorowej. 

Medal zawieszony jest na wstążce żółtej z zie
lonymi paskami po brzegach i wyobraża z jednej 
strony symbol republiki francuskiej na złotem 
tle z napisem na błękitnej -emalii — na odwrocie 
zaś ma wieniec wawrzynu z emblematami róż
nych gatunków broni. 

Wysokie to odznaczenie nadafa Francja dorych 
czas tylko trzem wodzom- FochowI, Petainowi I 
Albertowi, królowi Belgji. Nasz Wódz naczelny 
będzac czwartym. Godzien om zaiste stanąć w tyra 
rycerskim szeregu. »> 

Zuchwały napad bandycki pod Grodnem. 
Policja ujęła wszystkich opryszków. 

Z Grodna donoszą: 
Nocy onegdajszej dokonali trzej pracownicy zu

chwałego napadu bandyckiego na braci Jama i A-
dama Zainanów, mieszkających w budce kolejo
wej na tónji Grodno — Kuźnica. 

Napastnicy, 
podając się za policjantów, 

erewidowali mieszkanie Zamanów, poszukując rze
komo broni. W czasie rewizji Jeden z bandytów 
wystrzelił z rewolweru do torowego Jama Zama-
na, nie traftt Jednak. Jednocześnie dwaj mml rzu

cili się na obu bracł z nożami. .Wówczas Jan Za-
man obezwładnił .Jędrnego z opryszków uderzeniem 
siekierą w głowę 1 

odebrał mu rewolwer. 
Wtedy pozostali napastnicy rzucild się do ucieczki. 

Zaalarmowana policja wszczęła natychmiast 
pościg i ujęła obu napastników. Byli to mieszkań
cy wsi Korobczyce gm. kużniclclej (pow. sokolski) 
bracia Jan i Kołplel Bondarowlczowio. Obezwład
niony przez Zamana opryszek Jest mieszkańcem 
Grodna I nazywa ale Ildefons Klimowicz. 

Katastrofa samochodowa. 
Właściciel auta poniósf śmierć. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Ofiarą straszne] katastrofy automobilowej padł 

wczoraj późnym wieczorem pod Nowym Tomy 
ślem właściciel tamtejszego młyma parowego dr. 
Manned 

Udał się on własnym samochodem, który oso
biście kierował, do Olsztyna. Tuż za Nowym To
myślem najechał wskutek gęstej mgły 

na drzewo przydrożne. 
Skutki uderzenia były fatalne. Samochód, które
go przód uległ zupełnemu rozbiciu, potoczył się 
do przydrożnego rowu 1 przykrył sobą d-ra Man-
nela, który w kilka chwil późnie] z powodu odnie
sionych ran, a przedewszystiklem zgniecenia klatki 
piersiowej I brzucha, 

skonał. 

W Zakopanem doskonała sanna. 
Z Zakopanego donoszą: 
Od kilku dni sypie śnieg nieprzerwanie, który 

warstwą śrubą 
około 30 cm. 

pokrył ulice Zakopanego. Sanna wyśmienita, rów 

nleż narciarze ukazali się na okolicznych wzgó
rzach Zakopanego. Temperatura1 kilku stopni niżej 
zera, na Hall Gąsienicowej 8 stopni, przy Mor-
sklem Oku 6 stopni mtóej zera. 

Pierwsza ofiara zimy. 
Z Sosnowca donoszą: 
50-lełni wieśniak Wit Florczyk, wracając nocą 

do swej rodzinnej wsi Rudnik gm. Włodowice 

ni iw przeciw 
Widmo krwawych pogromów w Rosji. 

Z Rygi donoszą: 
Tak szumnie zapowiadane, reklamowane po ca

łym świecie 1 z takim nakładem kosztów zorgani
zowane uroczystości jubileuszowe z okazji 10-le-
cia przewrotu bolszewickiego — ujawniły zarów
no w Leningradzie jak w Moskwie i Charkowie 
ostateczny, na niepokojącą skalę zakrojony 

rozłam w obozie dyktatury proletariatu. 
Juz na kilka dnii przed uroczystościami w Le

ningradzie opozycja komunistyczna z Jcwdoklmo-
wem na czele, rozwinęła ożywioną 

antyrządową akcję. 
Demonstracjami antyrządoweml kierowali tu tacy 
mężowie rewolucji, lak Trocki, Zlmowjew, Radek 
i inni. Przed gmachem Ermitażu w Leningradzie 

doszło nawet'do starcia 
z ' J.l/iałem milicji konnej w chwili, gdy opozycjo
niści rzucili się no zwolenników Stalina z okrzy-
kam „faszyści!" 

Jest faktem, fle korzystając z rozłamu w partjl 
rządowej, społeczeństwa rosyjskie 

po, In osi głowę, 
organizuje słę pośpiesznie, gotuje się do czynne
go wystąpienia. Sowiety stoją nad brzegiem prze
paści. 

Trącą zimną krew, 
co więcej, tracą głowy. 

zbłądził wśród śnieżnej 
zawiei i padłszy ze zmęczenia w drodze zmarzł na 
śmierć. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Dzisiaj rano wyjechał do Berlina dyrektor 
dep. pol. min. spr. zagr. dr. Jackowski na konfe
rencję z min. Stresemannem celem ustalenia tech
niki rokowań polsko - niemieckich. 

(—) Bank Polski zakupił za 20 milionów dola
rów złota zagranicą. 

(—) Zwycięska ekipa polska w Ameryce ibsta-
ł? przyjęta na audiencji przez prezydenta Coolid-
ge'a. 

(—) Od kilku dni zniesiona została wszelka re
wizja dokumentów osobistych oraz rewizja walu
towa przy przajeździe z Polski na terytorium w. 
m. Gdańska. 

(—) Pomimo półoflcjalnych zaprzeczeń pogło
sce, według której rząd miał się zajmować spra
wą zmniejszenia opłat za paszporty zagraniczne, 
dowiaduicmy się, ze sprawa ta w tonie rządu nic 
me utraciła na aktualności. Wczoraj pomiędzy mi
nistrem spraw wewnętrznych i ministrem skarbu 
rozpoczęła się wymiana zdań w tej sprawie, a re
zultat narad ma być wiadomy w ciągu kilku dni. 
Chodzi o zniżenie opłat za zwykły paszport za
graniczny do 100, ewentualnie 200 zł. W tej chwi-
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W *tej niesłychanie skomplikowanej sytuacji j 
wewnętrznej wypłynęło nagle, Jak z pod riwAj 
stare, tradycyjne, z taką wprawą wykorzystaj 
wane 

hasło carskie: bić żydów! 
Tradycyjnym tym sposobem 

rząd sowiecki chce wyładować 
napięcie wewnętrzne w morzu krwi żydowskiej 
w zorganizowanych programach. W oficjalnej p<*1 
sie sowieckiej pojawiły sfę Już pierwsze sygnjB 
nadciągającej 

burzy antysemickie). 
Prasa ta wskazuje, tź sprawcami antyrządowy*] 
zajść w Leningradzie 1 Moskwie są nietylko op** 
zycjoniści, ale 

opozycjoniścl-żydzl 
(Trocki, Zinowjew, Radek 1 t. p.). 

W obozie rządowym rozpowszechniane są ^ 
zamiłowaniem ulotki, demaskujące żydowskie ?M 
chodzenie różnych działaczy opozycyjnych. ,1 

Zaczęło się więc szczucie. 
Podobnie zaczynało się ono zawsze 1 za rządM 
carskich, Ilekroć problemy polityki wewnętrrti 
podważały samodzierżawie. 

Metody tc doprowadziły do rozsadzenia car** 
rozsadzq one i dyktaturę czerwoną. 

I ! 
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Co sią kryje za wizytą Marksa i Stresemanna 
w Wiedniu. 

nic ule może przeszkodzie 
dokonaniu połączenia obu państw w praktyce*! 
to przez unifikację ustawodawstwa, uzgodn•iel>l,, 

polityki lian dl owej i gospodarczej, a nawet pollfll 
ki zagranicznej. Zwłaszcza na tem ostatnlcm po* 
Istnieją dotychczas pewne rozbieżności, które * j ! 
żyta ministra Stresemanna w Wiedniu powinna j 
sunąć W czasie ostatniej sesji genewskiej oW 
zało się, iż nie zawsze polityka austrjaoka szłajl 
zgodzie z dążeniami Niemiec, co prawdopodobu" 
obecnie przez decydujące rozmowy niemiecki 
ministra spraw zagranicznych 

zostanie wyrównane 
1 co będzie znacznem posunięciem naprzód w spr*1 
wie „Anschlussu". 

Z Berlina donoszą.: 
Prasa niemiecka zamieszcza sprawozdanie z 

podróży ^anclcrza Marksa oraz ministra Strese
manna do Wiednia, podkreślając, iż wizyta ta ma 

o wiele głębsze znaczenie, 
niżby to się zdawało. 

Dzisiejsza „ISerliner Zelttmg am Mittag" opi
sując uroczystości wiedeńskie, zaopatruje artykuł 
w włclc mówiący tytuł: 

„Stlllschwelgende Anschluss" 
(„Ciche przyłączenie"), zaznaczając, \t jakkol
wiek względy na politykę międzynarodową naka
zują zachowanie obecnej formy wzajemnych sto
sunków nJenuecko-austrJackJch, to Jednak w rze
czy wtetoAci 

Liczne nadużycia w kancelariach sądowych 
w W a r s z a w i e . 

OncgdaJ donieśliśmy o aresztowaniu za szereg 1 do odpowiedzialności sądowej pociągnięto I 
poważnych .nadużyć sekretarza sadowego Kryń- kretarza I-go okręgu m. Warszawy, Łukasza 
skfego w Warszawie. neta 1 sekretarza 27-go okręgu Euzebjusza W| 

Świeżo znów aresztowano w Warszawie bana. 

Zebrania kontrolne 
szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia. 

Biuro wojskowo-policyjne Magistratu m. Łodzi nr. 81 (koszary 4 baonu sanitarnego); rocznik l ^ 
podaje do wiadomości, że w czwartek, dn. 17 b m. zamieszkali na terenie komisariatu XII I o nat**i 
winni stawić sie do zebrań kontrolnych następują- skach na litery A do J — w lokalu, przy ul. L**! 
cy szeregowi rezerwy pospolitego ruszenia z bro- no nr. 7/9 (koszary 28 p. p.). 
nią (kat. A, C i C jeden) roczników 1899 I 1901. : : : — — 

Z przynależnych do PKU Łódź-mlasto I komi
sariatu policji I I . I I I , V, VIII, IX i Xl): rocznik 1899 
o nazwiskach na litery A do Ł, w lokalu przy.ul. 
Konstantynowskiej nr. 62 (koszary 31 p. p.); rocz
nik 1901 o nazwiskach na literę R — w lokalu, przy 
ul. Leszno nr. 7/9 (koszary 28 p. p.). 

Z przynależnych do PKU Łódź-miasto I I — 
rocznik 1899 zamieszkali na terenie komisaTjatu I, 
IV 1 VII — w lokalu, przy ul. Konstantynowskiej 

DZI 
. Wszystkie legend; 
tjedy ludzie zawsze : 
P'eń i śmierci nic zna 
Ręcznie, tchną 
Pragnieniem przezw 
, Rozum jednak na< 

lamie. Dlań bow 
to dwie strony jed 

towiska. zawsze i n 
Mazane. 

r Wszelkie próby pi 
{iad jetro naturalną dl 
^ejnaclia czy innych 
.u e ą c o n a i w V Ż e j 

Przejściowycli w 
^ ' C fantastyczne zre: 
'Na sn; przed oi 
Runięciu procesu śm 
r ' a * a : bezgraniczni 
JTOT^ wiodących z sol 
^spoinę prawo do św 
* w ostatecznym rc: 

wdziccznoś 
Ip TO. że w pnre nas 

?'ata sprzątnęła, aż 
J N K - L K I chociażby I 
p^i i'<>/ostawić. 

A jednakże zdaje s 
•^tku rozwoju życia 
«Znością lecz możlh 
rjniere gwałtowna z | 
£sci suszy, św iatla, 
L0r''>b hib nieszi-z.I.ś 
tniala i istnieć bedz 

^klucza, że mogą by 
odpowiednich sr. 

zdolne są ż\ 
Na tę, na pierwszy 

Ą>liwą myśl uczeni 
"wacjl jednokonni 

f i n , rozitmażającycl 
przez zwyczaju 

.r*'v Każdym nrocesi 
K&fc dwa jednakow 

~.ych każde zawl 
ros'aiicy,i koinórkow 

Tak naprzykład dz 
otiiKii; nu dwa nitodi 

£ Pełne świeżej enc 
^ y . Tu namacaln 
SBzdklc nasze poi 
Uje nam z życia w 

całkowicie z 
Które z dwojga ni 

«:;ek- jest matka, a kti 
? wiek obliczyć? 

„Tydzień 
Obrony Przeciwgazowe! 

re. 
I 

a które i 
L Kiedy żyjątko — n 
m ' s t a j ą z jednego st 

Nasze pojęcia o ro 
j^hidości i starości 

L ^ wszystkie pow 
^ tylko na drodze ek 

^ K A D J I . S Z A W E 

Dziś wieczorem o godzinie 19 w sali „Sto* 
nzyszema Handlowców Polskich" (Piotrko 
108) wygłosi kpt. Żebrowski odczyt p. t. „W , 
dzy przeciwgazowej twoja siła obronna". J ^ k a , zachwycają! 

i . . . 

i jednak sprawa jest w stadjum początkowem. 
(—) Sąd najwyższy wydał wczorai orzeczenie 

w następującej zasadniczej sprawie: 
A mianowicie nenał, iż obywatel państwa wy

znania mojżeszowego, w myśl Istniejących ustaw 
zaborczych, nie ma prawa nabycia ziemi. 

(—) Przyjaciel księcia Karola rumuńskiego, 
Manotlescn. oskarżony c zdradę stanu przez prem 
lera Bratianu, został przez trybunał wojskowy u-
niewinniony. Oznacza to zwycięstwo wpływów 
ks. Karola w armji. 

(—) Wskutek eksplozji cylindra w fabryce pa
pieru Saengera w Pabianicach część maszyn ule» 
gła zniszczeniu. Fabryka została unieruchomiono 

(—) Wczorajsza konferencja porozumiewaw
cza między stronnictwami socjalistyczneml w Ło
dzi w sprawie utworzenia większości, nie dała je
szcze pozytywnych rezultatów. 

Ostateczna konferencja w tej sprawie odbędzie 
;.Ię, wobec bliskiego już terminu pierwszego posie
dzenia rady, w nadchodzącą sobotę, dnia 19 bm. 

(—) Województwo opracowuje plan podniesie
nia Chojen i Radogoszcza do rzędu miast. 

(—) Ministerstwo Poczt i Telegrafów powięk
szyło dzięki staraniom dyrektora Płóciennika ilość 
listonoszów w Łodzi o 20 osób I obiecało urucho
mić urząd pocztowy na Rynku Bałuckim i u zbie
gu ulic Pomorskiej I Kilińskiego. 

30 złotych gotówka 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk . Echa Wieczornego 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze p. Wanda Brzozowska, 
„Echa" na stronicy 5-eJ w tytule zamiast słów: 

„Karkołomna podróż przez pola" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Karkołomna podróż przez rolę" 
czyli zamienione słowo: 

„pola" na „rolę" 
zgłoszą się jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cIej po połud« 
Diu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówka 
Numer premjowy ważny lest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania sie numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
nieważne. 

Setną osiemdziesiątą drugą premję w kwocie 
30 złotych za uwagę i przechowanie numera 
..Łódzkiego Echa Wlecz." otrzymała 

P. TT .1 HU.' ,.-I / w. . . . 

zamieszkała przy ul. AL Kościuszki 11. Premi i 
ratorka. _ 

NA SREBRNYM EKRANIE. 

„Czary 
Robinson w Dżung l i . 

„Robinson w Dżungli" — to specja 
film dla dzieci 1 młodzieży, która tak 
dzo lubi historje pełne niebezpieczeństw 
walk ze zwierzętami, piratami i przesz" 
dam! natury. . 

Jesteśmy pewni, że film ten odpo^' 
dać będzie nietylko młodzieży, ale z A L J 
teresuje również I starszych, a to 
względu na niezwykle oryginalny sC* 
rjusz i świetne odtworzenie tła. 

A więc przybywajcie tłumnie z w*5*, 
ml dziećmi na pełen przygód arcyfllfli 
dróżnicy, na „Robinsona w dżungli" w 
tra w kinie „Czary". 

Jak nas dyrekcja informuje, odbyjjw 
się będą specjalne seanse dla dzieci i & 
dzieży DO cenach zniżonych. 

2 obc;etych puklach, 
opierając główkę • 

TO ^' n>ą mlodizieńca i 
Nie obawiaj się 

awwwy, żadne persw 
^•t mnie z tobą. Ko 

<to cieb;e należy. 
, A t a k ó w ucalowa 
*r«szony głęboko: 

Czy znajdaiesz 
W aby walczyć z t 
P się nas rozdzteltó 

<k : r W małości znajd* 
pas moja wykTęła, i 

^as takow zsunął s 
l.itki, ucałował 

<{,"""• Mulzę odejść ma 
KJ załatw ić i'nteres, 

l i t ość . Powrócę j 
y d V drzwi się za 

weszła do pok< 
rzekąsem zrobiła 1 
^ z n y m dla nrej W 
r Proszę, aby mat 

sposób o tym, 
*em! — zawołała z 
t £ Z Pokoju, 
^erażona uporem 
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DZIECI BEZ RODZICÓW. 
pllkowanej sytuacfl 
e, Jak z pod rioA' 
>rawą wykorzysta 

żydów! 
:m 
wyładować 

IU k rwi żydowskiej 
ich. W oficjalnej pfJ 

ii pierwsze sygnał! 

Icklcl. 
cami antyrządowy*, 
wie sa nietylko opO' 

żydzi 
. p.). 
powszcclininnc sa 1 

ujacc żydowskie P*' 
opozycyjnych. ,1 
szczucie. 
zawsze i za rza<W* 
polityki wownetrznO 

Na świecie są istoty — żyjące wiecznie. 

lo rozsadzenia 
urc czerwona. 

Wszystkie legendy o złotych czasach, 
•tedy ludzie zawsze młodzi i piękni cier-
Dteń i śmierci nic znając żyli rozkosznie i 
Ręcznie, tchną 
Pragnieniem przezwyciężenia śmierci. 

Rozum jednak nad tein sobie głowy 
S|e łamie. Dlań bowiem życie i śmierć. 
^ to dwie strony jednego i tego samego 
*«wiska, zawsze i nieodłącznie z sobą 
Wiązane. 

Wszelkie próby przedłożenia życia po 
Mad jetro naturalna, długość, czy to prze/ 
l̂ ejnaclia czy innych badaczy podjęte 
"Jpcą conajwyżej 
'o przejściowych wyników prowadzić 
kie fantastyczne zresztą i ponure obrazy 

|s"uj.'l sic przed oczami na myśl o 
Runięciu procesu śmierci z powierzchni 
*teta: bezgraniczne mrowie żyjących 
[w wiodących z sobą zażarty spór o 
/Spóhic prawo do świata i powietrze, tak 
* w ostatecznym rezultacie winniśmy 

wdzięczność śmierci, 
p.to. że w porę naszych przodków ze 

odpowiedź. Trzeba mianowicie zbadać, 
jak długo potomstwo jednego pojedyncze
go pierwotniaka w sprzyjających warun
kach może żyć oraz czy po szeregu poko 
leń nie okaże 

zjawisk starości 
i nie zginie wreszcie? 

Wielki zoolog Weissmann. który pierw 
szy zwrócił uwagę na te zadziwiające 
fakty, wywołał narazie burzę protestów. 

procesowi 
naturalnej śmierci. 

U wielokomórkowych zwierząt 1 ro
ślin tego rodzaju nieśmiertelności stwier
dzić nie można. Zawsze stary organizm 
po krótszym lub dłuższym przeciągu cza
su ginie. 

Pozorną tę różnicę między życiem jed
nokomórkowych 1 wielokomórkowych 
zwierząt wyjaśni nam bliższe badanie 

Widmo Napoleona w X X wieku. 

Wta sprzątnęła, ażeby każdemu z nas 

temanna 

iszkodzld 
aństw w praktyc 
lawstwa, uzgodnieni' 
rczej, a nawet po!Hf1 

vi tem ostatmlcm P*' 
jzbieznoścl, które »* 
' Wiedniu powinna % 
sesji genewskie) ok* 
rtca austrjacka szła n 

co prawdopr 

BJj^ielki chociażby kącik na kuli ziem-
Ftei !_•>'/,•istawić. 

A jednakże zdaje się. że śmierć na po-
wku rozWoju życia na ziemi nie konie-
Oscią lecz możliwością tylko była. 
terć gwałtowna z powodu braku żyw-
Wi suszy, światła, z j)owodu mrozu, 

i-jorób lub nicszezęśliwych wypadków 
1 tr|iała i istnieć będzie zawsze, co nie 

™lucza, że mogą być istoty żyjące, któ-
• y odpowiednich sprzyjających warun-

zdolnc są żyć wiecznie. 
Na tę, na pierwszy rzut oka, więcej nit 

?°oliwq myśl uczeni wpadli na skutek 
ftwacjl jednokomórkowych zwierząt i 
li. rozmnażających się 

przez zwyczajne dzielenie. "rtCi* łPr- i" ~" " •' c*~-~ • w... —-

>zmowy nlem!ccki«»)W«v każdym procesie rozdzielczym po-

wnane 
ciem naprzód 

u J Ą K N A P R Z Y K Ł A D D Z I E L I S I Ę D O R O S Ł Y P I C R -

M a t k a : — A ty co za strój dziwaczny włożyłaś na siebie? 
Córka : - Wracam z magazynu, jest to ostatni krzyk mody. 

L. l :'i.| dwa jednakowo duże s tworzonka , 
L[" ; f \ 'ch każde z a w i e r a j ednakową ilość 

w spr»'|^hs'aiiLM i k o m ó r k o w y c h . 

ądowych 

uszenia. 
tarnego); rocznik 

l°t<iiatc na dwa młode, równe, samodziel-
Pełne świeżej energji życiowej orga-

iFtoy. Tu namacalnie w p r o s t widzimy, 
owej pociągnięto 5 e ' E i ' S A l | i - n : l s / - L ' Poicc i i i o rozmnażaniu, 
arszawy. Łukasza H<^ | , ; " " z ż y c i a wyższych zwierząt i 
ręgu Euzebhisza 1m§' 

całkowicie zawodzą. 
U- Które z dwojga nowopowstałych ż>-

* jest matką, a które dzieckiem? Jak 
Które z nich w 'ck obliczyć? jest 

itu XI I I o naf*l 
ilu, pnzy ul 

a które młode? 
I W ' e c * . y żyjątko — matka się zestarzeje. 

^stają z jednego starego, dwa młode? 
Jjaszc pojęcia o rodzicach i dzieciach, 
"'odości i starości wywracają tu ko-

L ^a wszystkie powyższe pytania moz
aiko na drodze eksperymentalnej dać 

skłonił wszakże uczonych do licznych i 
starannych badań. Ku wielkiemu zdzi
wieniu niejednych rzeczoznawców bada
nia tc doprowadziły 

do potwierdzenia tezy Weissmanna. 
Najbardziej przekonywujące dane o-

siągnął Amerykanin Woodruff, który w 
ciągu 5 i pół lat z drobiazgową dokładno
ścią badając pierwotniaki doczekał się 

3340 pokoleń 
tych drobnoustrojów, z których wszy
stkie były potomstwem jednego pojedyn
czego pierwotniaka o energji życiowej 
równej swemu praprzodkowi. 

Przez staranne tedy usuwanie niesprzy
jających zewnętrznych, wpływów, Wood
ruff 
wykluczył przyczyny gwałtownej śmierci 
dowodząc tym sposobem, że drobnoustro 
je mogą żyć bezgranicznie długo w sze
regu swych pokoleń, nie ulegając same 

form przejściowych najniższych wieloko
mórkowych organizmów. 

U każdej wielokomórkowej iisloty ist
nieje grupowanie sie komórek w oddziel
ne tkanki. Na skutek tej rozdzielczej pra
cy komórki ulegają zmianom, tak, że nie 
są już zdolne do wykonywania " 

wszystkich czynności życiowych 
w jednakowy sposób, jaik u zwierząt je
dnokomórkowych. 

Jako formę przejściową między obu 
klasami (jednokomórkową i wielokomór
kową) możnaby uważać kolonje jednoko
mórkowych organizmów, kolonje te skła
dają, się z niezliczonych jednokomórko
wych żyjątek połączonych z sobą mostem 
z protoplazmy. . 

Oba wąsiki, które każde żyjątko po
siada, mogą się samodizielnie poruszać, 
ale cała kolonja wówczas dopiero może 
sie w wodzie naprzód posuwać, o ille wszy 
stkre wąsiki całej kolonji wykonują 

rytmiczne faliste ruchy. 
Nim kolonja dojdzie do określonej wiel 

kości, wszystkie pojedyncze żyjątka mo
gą s>ę przez dzielenie roizmnażać. W do
rosłej zaś kolonji; 

niektóre tylko posiadają tę zdolność 
i z nich tworzą się nowe kolonje, które w 
s t a r e j kolonji 

żyja 1 rosną. 
Kiedy pewna ilość takich kolonii dosię

gnie określoną wielkość, stara kolonja 
lozpada się i części jej nie wchodzące w 
skład nowych kolon i j 

giną. 
Tu zatem następuje podział na komór

ki, które żyją dalej i które umrzeć musza. 
To samo zjawisko zachodzi w wielo

komórkowych organizmach. 
Wcześnie, bo w embrionalnym (zarod

kowym) rozwoju oddzielają się u nich ko
mórki rozrodcze od komórek ciała właś
ciwego i te ostatnile bezwarunkowo 

podlegają śmierci. 
Z komórek rozrodczych zaś niewielka, 

•ilość ma możność życia w nowym orga-
ntemre. 

Wyższy rozwój organicznego życia 
wraz z jego nadzwyczajnem różniczko
waniem komórek musi być zatem 

ceną śmierci 
pojedynczych organizmów okupiony. 

Pojedyncze indywiduum ginie, kiedy 
swoją funkcję utrzymania gatunku w przy 
rodzie spełni. 

Organizm żyje dopóty, dopóki jest to 
konieczne dla wydania dostatecznej ilości 
potomstwa. Ilość ta zaś musi być tak wiel 
ka, aby po odjęciu liczby, która 

zwykle w walce o byt ginie, 
pozostało członków tyle przynajmniej, co 
poprzednio. Od tego właśnie zależy tak 
różnorodna długość życia oddzielnych ga
tunków. Pewne owady naprzykład giną 
nieraz natychmiast po złożeniu jaj: muchy 
jednodniówki mianowicie, motyle i chra
bąszcze, podczas gdy mrówki i pszczoły 
dłużej żyją. 

Dlatego to ptaki, które niejednokrotnie 
raz tylko na rok jedno—dwa jajka zniosą, 

żyją stosunkowo długo, 
a słoń rosnący 24 laifa i całe dwa lata 
brzemienny, może do dwustu lat dożyć. 

KINO Dom Ludowy I 
u l . P r z e j a z d 34. I 

D z i ś ! D z i ś ! 
Na ogólna żądani . Sz. Publiczności wzno
wienie priepotęza.go arcydzi.ta filmowego 

„Czarny Orzeł" 
W roli głównej przedwcześnie zmar

ły genjalny artysta 
Rudolf Va len t ino . 

C n y miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m. 75 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
noooł. ' m. 90<Jr. H m . 50 dr. 111 m. tfr.40 

leń 
wgazowe]" 
ule 19 w sali „S tO j 
ilsklch" (PJotrkowlf 
I odczyt p. t „W 
siła obronna". 

wieczornego 
ozowska, 
>śchiszkl 11. 

WIE. 

D ż u n g l i . 
rll« _ to specj 

A^KADJlTSZ AWERCZENKO. 

Przyjaciel domu. 
*o u zachwycająca blondyna o krót-
!({ °°c;etych puklach, siedziała naikanap-

1 ^Dierając główkę o ramię wpałrzone-
* n 'ą młodzieńca i cicho szeptała: 
z* Nie obawiaj siie, najdroższy, żadne 

| t^ '? w V, żadne perswazje nie zdołają no-
Prenufl^ft J 1^ mn'e z tobą. Kocham cię i życie mo 

j c ieb :e należy, 
w^stakow ucałował jej rączkę i odparł 

gazony głęboko: 
fo^ Czy znajdziesz dość sDIy, ukochana 
\ . • ?by walczyć z twoją rodziną, stara-

^ S ;e nas rozdzielić? 

niebezpleczeńst^ 
iratami i przesz" 

IAL"- ^ T T ^ M - ' F ° ^ C I znajdę siły! Choćby rrrrrie 
" I T X L " 0 Ł T V ' M m o ^ a wyklęła, pójdę za tobą. 
eży. która tak ^ J^stakow zsunął się z kanapki, ukląkł 

Ł%i , ucałował jej rączki i powstał. 
U S z Pe 2 ̂ u*zę odejść na godzinę, mój skar 

film ten o d p o * ^ * ^ ! ' ' n t e r e s - k t ó r y n a m 

łodzieży, ale z a A * » d y 

tarszych, a to | % , 
oryginalny scc~ 

zenie tła. 
e tłumnie z wa$z 1 

Powrócę jak najrychlej, 
drzwi się za Mastakowem zam-

weszła do pokoju matka Litki. — 
^^ąsem zrobiła kilka uwag o anty-

^ym dla niej wielbicielu córki. 
2 te** sem 

ia w dżungli" o d 

nformuje, odby% 
ise dla dzieci i ^ 
mych. 

"̂irêTrtiSn̂wc. aby mama nie wyrażała się 1'TWP0sób
 o tym. który będzie moim 

1 \ ł a ' ~~ zawołała z płaczem Litka i wy 
A pLl Pokoju. 

e raźona uporem córki- opowiedizia-

łą pani Worotowa całe zajście Maksymo-
wi Petrowiczowi, serdecznemu przyjacie
lowi! domu. który właśnie przyszedł w od
wiedziny. 

— Czego ja już nie wymyśliłam, aby 
opamiętać Litkę — skarżyła się pani Wo
rotowa. — Zrobiłam z Mastakowa kar
ciarza, lekkoducha i Don Juana, nit nie 
pomaga. 

— Droga pani! — zawołał Maksym, 
pełen humoru i swady. — O zupełnie in
nym mężu myślę dla pięknej panny Litki, 
ale też zupełnie inne są sposoby, któremi 
można serce młodego dziewczątka odmie-
mic. Niechaj mi łaskawa pani pozwoli iść 
do panny Litki, a ręczę za skutek. 

— Proszę pana o to! 
Maksym zapukał do Litki. 
— Ach, jakże mi źle na śwecte! — 

powitała go westchnieniem. 
— Pewno zatęskniła pani do mojego 

przyjaciela, Mastakowa. I mnie jest smu
tno, kiedy tego złotego chłopca przez dłuż 
szy czas nie widzę. 

— Jaki pan dobry, Maksymie! Wszy
scy dokoła mnie tak wyrzekają na Masta
kowa! 

— Litecźko, moja mała przyjaciółecz-
ko, nie wierz nikomu. Mastakow jest wy
jątkowym człowiekiem. Niie rozumiem dla 
czego zarzucają mu naprzykład rozrzut
ność. Toć to wzór oszczędnego ojca ro
dziny. Potrafi pół godziny targować się z 
dorożkarzem. 

Litka otworzyła szeroko ze zdumienia 
swe błękitne oczy. 

— Gdy ze mną jedzie, daje zawsze na
piwek. 

— Wiem, opowiada mi o tem z praw
dziwym żalem. Toć on potrafi zrobić słu 
żącej scenę, że o dwa grosze za dużo po
liczyła zapałki. 

— A mimo to nie żałuje nigdy na pięk
ne kwiaty dla mnie. O, te dzisiaj przy
niósł! — wskazała Litka na wiązankę na 
fortepianie. 

— I o tem wiem. Kocha panią i robi 
wyjątek z reguły. 

— Czemuż on tak skąpi? Zarabia 
przecież tak wiele? 

— A czy nie domyśla się pani, że ko
sztują go wiele kobiety? Oczywiście, 
skończyło się to teraz, ale dawniej... 

Litka słuchała ze spuszczoną głową i 
bez entuzjazmu. 

Wtem do nokoju wpadł Mastakow, a 
za nim pani Worotowa. 

— Masz trochę słodyczy, kochanie! — 
zawołał zdyszany Mastakow. — Prze
praszam cię, że bombonierka nie jest wy
tworna, ale gdy ukończyłem interesa — 
skleny już były zamknięte i tylko w ja
kiejś małej cukierence udało się mi to 
dostać. 

— Za to pewno taniej kosztowały! — 
ironicznie oświadczyła Litka i niechętnie 
odstawiła bombonierkę. 

— Ależ, Lituchno! — wybąkał Masta
kow. — Czemu mi taki stawiasz zarzut 9 

Tak się śpieszyłem do ciebie! Tak po
ganiałem dorożkarza! 

— Zapewne, aby mu za krótszy czas 
jazdy móc mniej zapłacić? 

— Litko! Znów mi dokuczasz? 
Mastakow pochwycił rączki Litki l 

chciał jej spojrzeć w oczy> ate Litka 
gniewnie odwróciła się od niego i wyr 
wała ręce. * 

— Proszę mnie nie uważać za swoją 
własność i nie maltretować mnie. Żad
nych praw do mnie panu uje dawałam! 

— Litko! Czyż nie bekiesz w k r ó t c e 
moją słodką żoneczką? 

— Nietylko nie wkrótce, ale nigdy! 
Przejrzałam cię, mój panie! 

— Czv mam odejść teraz? Moja pani 
gniewna? 

— Niesmaczny żart! Odejdź pan — i 
to na zawsze! 

Przygnębiony i zdesperowany Masfa 
kow opuścił mieszkanie. Pani Woroto
wa z wdzięcznością uścisnęła rękę Ma 
ksyma Petrowicza, kiedy żegnał się po 
wypitej z paniami herbatce. 

— Oto w jaki sposób niweczy się idea 
ły dziewczątek! — szepnął zacnej matro-
nie wesoły i sprytny młodzian. 

Po miesiącu poprosił Maksym Pctrr. 
wicz o rączkę pi.ęknej Litki i iostał przy 
jęty. 
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Chód i podeszwy jako oznaki charakteru człowieka. 

Mądra odpowiedź na stare pytanie. 

Małżeństwo — to nie śmierć miłości 
Państwo sie uśmiechacie? A czyż nic 

zdarza się nieraz, że poznajemy po wielu 
lalach niewidzenia, w.śród okoliczności 
zmienianych zupełnie, kogoś niespodzia
nie po — chodzie, że można przecież, sie
dząc w pokoju, poznać ze słuchu, kto 
przychodzi? Wystarczy porównać tem
po nerwowego, 

krótkiego kroku piechoty francuskiej, 
czy włoskiej z powolnym krokiem wojsk 
niemieckich, ażeby natychmiast rozróż
nić charakter narodowy żołnierzy. 

Całvm organizmem ludzkim, wiec i 
funkcja m;ęśni nóg kieruje mózg za po
mocą systemu nerwowego, pewne stany1 

duchowe wywołują stereotypowo te sa
me ruchy, zwłaszcza, że sprawa dzieje s;ę 
podświadomie, nic więc dziwnego, że tak
że chód człowieka 

odzwierciedla prawd«nv.| Istoto czło
wieka 

w swych odcieniach rytmicznych, jakkol
wiek nie zdajemy sobie i tego sprawy... 

Stosunkowo dosyć łatwo można na 
podstawie chodu posnąć różne rodzaje 
zatrudnienia człowieka. Oczywiście, że 
żołnierz chodzi inaczej, niz tancerz na li
nie, uczony inaczej, niż kelner, Inaczej 
mniszka, a inaczej manekin, imaczej chłop
ka, a inaczej lady, oddająca się sportom. 

Zauważono wfęc, że człowiek lekko
myślny, powierzchowny stawia kroki nor 
malnie, że jednak długość ich nie stoi w 
właściwym stosunku do rozmiarów jego 
ciała, gdyż kroki są stosunkowo za długie, 
jakby taneczne. W przeciwieństwie znów 
kroki 

człowieka pedantycznego sa krótkie. 
Człowiek energiczny nie niszczy zbyt

nio obcasów, gdyż przeszkadza ternu har
monijne i regularne stawianie stopy. Czło
wiek niezdecydowany stawia kroki krót
kie i niteco chw!ejne nie dotykając obcasa-
m ; z!emi prawie wcale. Każdy szewc wie 
o tem. że miektórzy ludzie zużywają bar
dzo sHnic brzegi zewnętrzne. obcasów i 
podeszew. 

Sa to ludzie uparci. 
W przeciwieństwie do tego nilszezy 

Człowiek o słabej woli przeważnie pode
szwy od strony wewnętrznej. Człowiek 
niezadowolony, pesymista, słabeusz mo
ralny n;szczy zazwyczaj końce podeszwy. 

Człowiek młody, albo pełen sił chodzi 
szybko, człowiek spokojny, zrównowa
żony ma chód pełen godności, spokojny i 
wyrównany. Ktoś, kto podnosi ramiona 
wysoko do góry i głowę trzyma zadartą, 
odznacza się zazwyczaj 

dumą i zarozumiałością. 
Ktoś. kto pochyla się naprzód i stawia 

duże kroki, jest prawdopodobnie ambitny, 
lecz bez zbytniej energji. Optymista cho
dzi zwykle lekko, człowiek sympatyczny, 
uczciwy i otwarty chodzi nieco kołyszą-
co, rozstawiając stopy symetrycznie na 
zewnątrz, pochylając trochę głowę na* 
bok. Taki sam chód, jednak z pochyleniem 
głowy naprzód i trzymaniem ramion nie
ruchomo, mają ludziie 

pracowici I niezłomni. 

Powietrzny olbrzym. 
Aeroplan na sto osób. 

Amerykański budowniczy aeroplanów, 
Alfred W. Lawson, twórca już kilku wiel
kich aeroplanów osobowych, krążących z 

,powodzeniem na amerykańskich powietrz 
nych linjach komunikacyjnych, donosi, że 
po 19 miesiącach pracy 

wykończał aeroplan podróżny 
na sto osób. t y 

Nowa maszyna Lawsona mierzy 30 
metrów długości, rozpiętość jej płatów 
wynosi 60 metrów, może zaś unieść w po 
wietrzu 50 tonu. \ 
, Szesnaście jej silników typu Liberty 
waży 7 tonn i posiada moc 

7.200 koni parowych. 
Silniki te umieszczone są parami po obu 
stronach kadłuba i na dziobie aeroplanu. 

Dwa czterokołowe podwozia dzieli 
przestrzeń 15 metrów. 

Kajuta dorównywa wielkości wagono 
wi sypialnemu Pullmana 

o dwóch kondygnacjach 
i dwóch szeregach okien, jeden nad dru
gim. Siedzenia jej mogą być przeistoczo
ne w łóżka, bez zmniejszania przestrzeni, 
przeznaczonej dla podróżnych. 

m 

Inni uginają zanadto kolana, chwieją 
się naprzód i z powrotem, sprawiając wra 
żenię przygniecionych. W podobny spo
sób chodzi pesymista tylko, że jego krok 
jest powolniejszy i ręce są nieruchome. 
Ostrożnego poznać po chodzie uważnym, 
jednostajnym i powolnym, po wzroku ut
kwionym w z;emi i wymijaniu pasantów 
już zdalcka. Ludzre podstępni chodzą z gfp 
wą pochyloną naprzód, krokami kocemi. 
Strzeż się ludzi, którzy idąc suwają całą 
stopą po chodniku. Są to podstępni fał
szywcy. 

Czy małżeństwo zabija miłość? — Za
pytanie stare jak... małżeństwo. Więk
szość odpowiedzi twierdzących, choć w 
praktyce dużo także — przeczących. —• 
Właściwiej byłoby zapytać, czy w mał
żeństwie, roizumianem jako stałe współ
życie między początkowo zakochanemi, 
więcej jest danych na to, aby miłość zabić 
czy też — 

aby miłość podtrzymać? 
W tym też sensie jedno z czasopism 

raryskich rozpisało ankietę co do kwestii, 
czy małżeństwo jest grobem miłości. 

Przedewszystkiem napłynęły odpowie 
dzi twierdzące, w większości operujące 
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Krateczki sądowe. 

Uczyń to sam! 
Romantyczna wdówka. 

Czasy dzisiejsze są okropne. Demora
lizacja toczy, jak robak żarłoczny i zdro
wy organizm przeistacza w gangrenę. Ze
psucie to nie oszczędza żadnych absolut
nie warstw społeczeństwa. Dociera do lu
dzi młodych jak i starszych, czego dowo
dem jest sprawa podana w kratkach dzi
siejszych. 

NIESZCZĘSNA WDOWA. 
Jest u nas w Łodzi ulica Słowiańska, 

a na ulicy tej jest dom nr. 6 oznaczony. 
W owvm ft> domu mieszka piękna patii 
Bronisława G., kobieta nieszczęśliwa, któ 
r a męża swego utraciła na wojnie. Była 
bardzo młodziutka jeszcze, gdy wychodzi 
la zamaż. Dwojga dziatek malutkich si^ 
doczekała, gdy naraz zagrzmiały surmy 
wojenne! Szlochając odprowadz'ła uko
chanego męża na dworzec, gdzie wsiadł 
w pociąg wraz z innymi zbrojnymi ludźmi1. 
Pojechał i więcej nic wrócił. 

Czekała biedna, czekała, zmagała się 
z losem, jak mogła. Znosiła tortury samot
ności, az przebrała się miarka. Milała sklep 
prosperujący bardzo dobrze. Ody zaś dzie 
ci nieco podrosły i w sklepie pomagać za
częły, zaczęło iść jeszcze lepiej. A wów
czas pani Bronisława odmieniła tryb swe
go życia. — Nuże stroić się w fatałaszki 
wszelakie i na mężczyzn zerkać kokiete
ryjnie. 

JAK TO STUDNIARZ WYPOMPOWAŁ 
MIŁOŚĆ. 

Pewnego dnia w domu, w którym za
mieszkuje piękna pani Bronisława zepsu
ła się studnia. Majstrował przy n-ej do
zorca, majstrował zamieszkały w tym do
mu ślusarz i nijak zreparować jej nie mo
gli. Nile było rady. Należało zawezwać spe 
wjalistę studniarza. I oto pewnego dnia 
zjawił się aa podwórzu pan Dębowski, 
właściciel zakładu studniarskiego. Był to 
jegomość bardzo przystojny, z wąsem su
miastym, krzepki jak dąb, tryskający hu
morem i dowcipem. I dlatego okrutnie 
przypadł do serca pani Bronfefawie. Po
między dwojgiem zawiązał się flirt. Poty 
flirtowali, aż zostali kochankami. 

STRASZNE ODKRYCIE. 
Pewnego dnia dokonała wdowa wstrzą 

sającego odkrycia. Otóż okazała się, że 
jest on żonaty. 

Nienawiść do tej, która stoi na drodze 
ku jej szczęściu, zadrgała w sercu pani 
Bronisławy. Zaczęła tedy przemyśliwać 
nad sposobem usunięca tej zapory. I oto 
nabyła sześciostrzałowy rewolwer w ce
lu wypróbowania miłość; swego kochan
ka, zademonstrowała przed nim broń 
śmiercionośną, wyjaśniając, że zabije je
go żonę, a po namyśle dodała: uczyń to 
sam! Wtedy przekonam się, że mnie ko
chasz naprawdę. 

EPILOG W SADZIE POKOJU. 
— Niema głupich! odparł Dębowski— 

kocham cię bardzo, ale żonę jeszcze bar
dziej! Wywiązała się skandaliczna scena, 
podczas której Dębowski odebrał kochan
ce broń i pobiegł do komisariatu policji, 
gdzie złożył jako dowód rzeczowy rewol
wer i 6 nabojów. XI-ty komisariat policji 
wdrożył dochodzenie. W dmiu wczoraj
szym zaś Bromslawa G. stanęła przed są
dem pokoju I-go okręgu. 

Po naradzie sąd skazał piękną a roman 
tyczną wdówkę na 10 zł. grzywny wzglę
dnie 2 dni aresztu za nielegalne posiadanie 
broni palnej. Dowód rzeczowy, t . j . rewol
wer skonfiskowany został na rzecz skar
bu. Sa-wicz. 

straszliwemi banałami, częściowo ucie 
jące sie do pomocy większych lub mu* 
szych pisarzy, naogół z wieków ubif 
Ivch. Jakiś dowcipniś nawiązał do 
sza Boileua: 

„Złoto nawet brzydocie daje od< 
piękności", aby dowodzić, że małżeńsl 
LO wprawdzie z pewnością grób mil 
lecz może być ten grób od biedy znośni 
dla dusz uwięzionych miejscem pobyt* 
ile jest 

odpowiednio ozłocony. 
Inny znowu cytował de Saint - Evl 

monda: .,Mężczyzna ma tylko dwa < 
szczęśliwe w małżeństwie: wtedy t 
żonę poślubia i wtedy gdy ją grzebie". 

Z tego makabrycznego sceptycyfcj 
nagle wyrwał ankietę paryskiego czasjl 
pisma wybitny współcresny pisarz ttm 
cuski p. Paul Gaultier. Postawił kategc*| 
cznie optymistyczną tezę. . 

Małżeństwo, to nie śmierć miłości 
mówił Gaultier. — Miłość, która przej* 
wia się początkowo jako miłość - nań*] 
ność, najsilniejszy instynkt gatunku, 
towny. ślepy i troszeczkę obłąkany, 
jest z pewnością godną pogardy ani 
pienia. Lecz rzeczą małżeństwa jest 
;ą łagodnie w nurty, 

obłaskawić ia. 
a nie zabijać, przekształcić i kierowi 
doskonałości. Pamiętajmy, że miłość 
sztuka, to dzieło, którego nigdy zaK 
czyć nie można. 

Mimo bezładu obyczajowego, który 
(naturalnym owocem wojennego okr* 
wydaje mi się, że nasze małżeństwa 
cnie skierowują swe życic ku temu 
łowi dzieła sztuki, ku tej symfouji we 
je, w k'órej nieuniknione drobne dys 
tt) codziennego życia nie osłabiają w 
nej woli zespolenia się i wznoszenia 
wciąż wzwyż w dobroczynnej harifl 

Niegdyś szczęśliwe małżeństwa K 
tylko sharmonizowaniem cielesncm; <* 
są także sharmonizowaniiem duchów 
Tak'e małżeństwa nie mogą być ni1 

grobem miłości. Wprost przeciwnie: b-. 
one nieustannie miłość odradzały, uszj' 
chetniały i zbliżały do ludzkich możli*| 
ści ideału. 

Tyle wybitny p.:sarz francuski. Waj 
słowa te przemyśleć bodaj szczególni*! 
Polsce, gdzie, niestety, z większym 1 

inne narody trudem wyzwalamy się i i 

bójczego powojennego bezładu obycZ*n 
woś ci. 

o [zarnum i 
Kłopoty reżyserów filmowych. 

Amerykańscy reżyserzy filmowi w 
Hollywood są w rozpaczy gdyż nie wie
dzą skąd brać „zdrajców". W każdym 
bowiem filmie amerykańskim zachodzić 
musi 

czarny charakter. 
zdrajca, bandyta, czy też inny opryszek. 
który wykrada niewinne panienki i współ 
zawodniczy z bohaterem filmu, ulegając 
oczywiście w końcu. 

Amerykanie radzili sobie dotąd, dobie
rając do ról tych Meksykańczyków, któ
rych malowniczy strój i często niesamo
wity wygląd wybornie nadawały się do 
filmu. Lecz Meksvkańczycy stali się sta
łymi bywalcami kinowemi i 

czuja sie obrażeni. 

stale że ziomkowie ich występują 
bandyci i opryszkowle. 

Amerykańscy przedsiębiorcy fil' 1 1^ 
są więc w kłopotliwem położeniu, 
chcąc narazić sobie żadnego klienta 
klientami Ich są już prawie wszystkie 
rody — nie wiedzą, jaka narodowość 
dać swoim „czarnym charakterom" 5 
za kulisami filmu opowiada się. że K1! 
dyrektorów w Hollywood wpadło na^ 
njalny pomysł, aby małym państcwfc™ 
które brną w wielkich długach 

zaproponować pomoc finansowa 

Groźni c 
zachłanni 

Bunt w p 
mies 

Przy ulicy Pomi 
[teeregu lat Marjan 

tkacz 
Tryb życia jaki wi 
siadom. Lutowski 

(to żył dostatnio. < 
We uczty, na które 
znajomych. Byli t 
*ało. początkujący 
|U)wski udzielał s 
itego wcale ładne d 
śmieszków swoim 
razu pewnego, że i 

przynosić łi 
*o już naprawdę zc 

'Olków". Wczoraj, 
zawiadomieniem pc 

' t o i poturbowali 
zbiegli pozostawiaj; 
Włodzc bez przytot 
.towia ratunkowego 
jHJzostawił Lutów: 
Sprawców pobicia 
•Męczeństwa public: 

Dziewczyn 
nej c 

Wstrząsa jąc 
A leksan 

Wczoraj późnym 
Ksandrowską szła 
Chwiejnym młoda 

w czerwonej cłui 
"a zaczepki mężcz; 
Vcale. W pewnej 
dający się od Aleks; 
jtiejski. Dziewczyn 
jezdnie i z krzykier 
.świadkowie tego c 
rażenia. Dziewczyn 
d uratował motoro 
chwili 
h zatrzyi 
Desperatka uległa 
"rażeniom ciała. F 

&LASCO IBANEZ. 

za zezwolenie na posługiwanie się 
narodowością 
ców". 

przy odtwarzaniu „z 

Mały śledź zwyciężył wieloryba 
Trupy olbrzymów na wybrzeżu. 

Olbrzymie ławice śledzi, które pod
czas jesieni bieżącej nawiedziły niezwy
kle obficie morza u wybrzeży Anglji i 
Szkocji, 

wywołały zjawisko wyjątkowe. 
Oto około 150 wielorybów, długości od 5 
do 7 metrów, przypartych przez wspom
niane ławice śledzi do brzegu w Ross-
Shire (Szkocja), znalazło sie na mieliźnie 
i przy odpływie morza nie mogło już po
wrócić do morza, wskutek czego 

wszystkie zdechły. 

po-
Przeklad I 

Sam niejasno ro 
Cóż to za św. Karol 
"ako mieszkaniec JV 
*Vno. Wiedział tyli 
'•ane jest przez ksi< 

Michał musiał ul 
Viły 

mu te słowa. 
* i ego!.„ Pomimo z 
Czt>l potrzebę bliżs< 

wyznaczono mr 
t — Nie, książę. „I 
Karola" 1 ani słowa 
hł»ższc 

Według jednak odwiecznych praw" 1 
glelskich, wieloryb,.wyrzucony %va 
to „Fish royal" (Ryba królewska), * j 

: " ; - korony, zdobycz, której OS°]A\ 
prywatnym tknąć nie wolno. A P°n*v3[ 
i w Anglji biurokracja niezbyt się 
w sprawach urzędowych, wieloryby 
tem gniją na wybrzeżu, a władze s a J 
ne są w kłopocie, jak usunąć cielsk" 
truwające powietrze 
strzeni. 

na znacznej * 

te szczegóły, i 
"a s'ę. Mówiłem 

"niszem poznaniu, i 
Wszystkie zresztą. I 
Rozumie natychmia 

Michał sk;nąl tw 
t e rozumiał' W tej t 
^°a opływał w p 
^yby nte znał jeg 
k v ib y m u pelnemi g 
stkie pieniądze, jakł< 
skoro to było niem< 
najm,niej, aby ta W 
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Groźni domownicy 
zachłannego tkacza. 

Bunt w p o d e j r z a n e m 
m i e s z k a n i u . 

Przy ulicy Pomorskiej 199 mieszkał od 
izeregu lat Marian Lutowski, 

tkacz z zawodu. 
Tryb życia jaki wiódł nie podobał się są
siadom. Lutowski nie pracował a mimo 

fjo żył dostatnio. Często urządzał u sic* 
wie uczty, na które zapraszał kolegów i 
LSnajomycli. Byli to. jak się później oka
zało, początkujący złodzieje, którym Lu-
jtowski udzielał schronienia czerpiąc z 
tego wcale ładne dochody. Opiekun rze
zimieszków swoim gościom odświadczył 
r&zu pewnego, że obowiązani są 

przynosić łupy do niego. 
To już naprawdę zdenerwowało „domow
ników". Wczoraj, gdy zagroził klientom 
zawiadomieniem policji, rzucili się na nic-
ffo i poturbowali go boleśnie, poczem 
^biegli pozostawiając Lutowskicgo na po
dłodze bez przytomności. Lekarz pogo
towia ratunkowego po udzieleniu pomocy 
.pozostawił Lutowskicgo na miejscu. 
Sprawców pobicia poszukują władze bez
pieczeństwa publicznego. 

Dziewczyna w czerwo
nej chustce. 

Wstrząsający w i d o k na ul . 
A l e k s a n d r o w s k i e j . 

, Wczoraj późnym wieczorem ulicą Ale
ksandrowską szła krokiem ciężkim i 
chwiejnym młoda dziewczyna 

w czerwonej chusteczce na głowie. 
Na zaczepki mężczyzn nie odpowiadała 
tycale. W pewnej chwili zauważyła zbli
żający się od Aleksandrowa tramwaj pod
miejski. Dziewczyna zeszła z chodnika na 
jjzdnie 1 z krzykiem rzuciła się na szyny, 
.świadkowie tego czynu oniemieli z prze
czenia. Dziewczynę od niechybnej śmicr 
d uratował motorowy, który w ostatniej 
chwili 

zatrzymał tramwaj. 
. esperatka uległa tylko nieznacznym o-
°rażeniom ciała. Przewieziono ją karet-
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Powieść. 
Przekład aulonrzowarny. 

Sam niejasno rozumiał swe poselstwo. 
,C*ź to za św. Karol? Hotel? Spacer jaki? 
™ako mieszkaniec Monaco znał jedynie Ka 
*Vno. Wiedział tylko, że polecenie przy
dane jest przez księżnę. 

Michał musiał ukryć radość, jaką spra
wiły mu te słowa. Alicja zwracała się do 

leKo!... Pomimo zadowolenia swego, u-
C z1ł potrzebę bliższych szczegółów. Czy 

Wyznaczono mu godziny? . 
y — Nie, książę. „Dziś po południu u Sw. 
Ĵ roia" j a n j słowa więcej. Odym prosił o 
'&sze szczegóły, panienka tak rozgme-

^ a s!ę. Mówiłem już, zdaje się, że przy 
'iższem |x>znaniu, ma zły charakter... jak 

szystkie zresztą. Zapewniła mię, że pan 
szumie natychmiast, o co chodzi. 

Michał sk;nął twierdząco. Oczywiście, 
J rozumiał' W tej chwili życzył, aby No-
f > ° a opływał w pomyślności wszelkie. 
. ^by nre znal jego dumy i skrupułów, 
Vtby m u p e { n e m [ garściami sypnął wszy

tki 
sk0 

'« pieniądze, jakie były w domu. Lecz 
ta->r° *° rriernożliwem, życzył przy-
'^iłniej, aby ta Walerja, którą miał za 

21-letni Mieczysław Dąbek, zamiesz
kały przy ulicy Tatrzańskiej 39, korzy
stając z nieobecności rodziców, którzy 
wyjechali na dni kilka do Sosnowca, po
stanowił 

urządzić małe przyjęcie 
dla grona kolegów i „koleżanek". Zabawa 
rozpoczęta wczoraj po południu, zakoń
czyła się orgją pijacką. W nocy grono ko
legów rozeszło się pozostawiając gospo

darza sam na sam z piękną szatynką Ło
dzią. Dąbek pijany aż do utraty przytom
ności zasnął. Tymczasem Lodzia skradła 
srebrną cukiernice, takież lichtarze i tu
zin łyżek ogólnej wartości 800 złotych i 
nie czekając na przebudzenie się mło
dzieńca 

ulotniła sie bez śladu. 
Stroskany Dąbek zameldował policji, 

która poszukuje obecnie złodziejki. 

Aksamitna ręka rzezimieszka. 
Krzyk o wczesnej godzinie. 

Wczoraj, o świcie, pani Stefanja Bu
kowska, zamieszkała przy ul. 6-go Sierp
nia, poszła na Zielony rynek po nabiał. 
Pomimo wczesnej godziny ruch na rynku 

panował ożywiony, 
tak że Bukowska z trudem przeciskała 
się pomiędzy ludźmi. Kiedy wreszcie sta
nęła przy wozie i zaczęła oglądać osełki 
masła, podszedł do niej złodziej i sięgnął 
delikatnie do kieszeni. W decydującym 

momencie pani B. poczuła cudzą rękę w 
swej kieszeni i wszczęła alarm. Sprawca 
kradzieży Mikołaj Smuk, ściskając zdo
bycz rzucił się do ucieczki. Trudno jednak 
było znaleźć wolne miejsce w zatłoczo
nym rynku. Pechowego rzezimieszka 

odprowadzono do komisariatu 
skąd tegoż dnia jeszcze odesłano go do 
więzienia przy ulicy Kopernika. 

Jestem reprezentantem firmy zagranicznej! 
Skradzione oszczędności łatwowiernej wdowy. 

Antoni Ogrodowczyk. rodem z pod Ka 
lisza, spryciarz i oszust przeniósł się 
przed paru miesiącami 

na stałe do Łodzi. 
Zainstalowawszy się jako sublokator 

u pewnej wdowy przy ulicy Marysińskiej, 
Ogrodowczyk rozpoczął swą działalność. 
Zachęcony powodzeniem postanowił 

okraść swą własną gospodynię. 
Wmówiwszy w Michalinę Wronecką, 

że jest jedynym na całą Łódź reprezentan 
tem firmy zagranicznej otrzymał od niej 
na procent 1500 złotych w gotówce i 500 
w papierach wartościowych, które oczy
wiście przywłaszczył sobie i zbiegł z Ło
dzi. Poszukuje go obecnie policja. 

Wyprawa po czarne bryły węgla. 
Spółka członków rodziny. 

Z powodu nagłego mrozu Stanisław 
Osikowski, zamieszkały na Rokicki nieda
leko toru kolejowego i obok położonych 
składów węgla, postanowił przyśpieszyć 
sprawę 

zaopatrzenia się w opał 
na zimę, sposobem bezgotówkowym 
Wczorajszej nocy przygotowawszy latar
kę i 2 worki poszedł z synem 18-letnlm 

ką pogotowia ratunkowego do szpitala 
przy Zbiorni Miejskiej. Tutaj okazało się, 
że jest to Marjanna Dudek, z pod Łęczy
cy. Przybyła ona do Łodzi w zamiarze 
znalezienia jakiejś pracy. 

osóbkę ambitną, stał się godną umilić ży
cie profesora. Czuł w sobie taki optymizm 
że gotów był zmiienić swój sąd o uiej i 
przyznać jej wszystkie cnoty. Toledo wró 
tfł i książę, który pragnął podobać się pro 
fesorowi, zaczął mówić o oceanografii. — 
Zbyteczne pochlebstwo. Nowoa wahał się 
w swych odpowiedziach. Śpieszył: ocze
kiwano nań... Pewno Walerja potrzebo-
wała wiedzieć bezzwłocznie o rezultacie 
swego posłannictwa. I książę odprowadził 
go aż do bramy z wylaniem wszelkiej 
serdeczności. Powinien często odwiedzać 
willę Sirena: był jedynym wiernym przy
jacielem. Jaka szkoda, źe nie chciał tu 
mieszkać, jak ongi. 

Gdy I.ubimow pozostał sam, ndał się 
do swych apartamentów na pierwszem 
piętrze. Bał się, aby pułkownik nie odgadł 
jego radości. Uczucie triumfu mileszaiło się 
do szczęścia pierwszej chwi l 

Teraz widział jasno. Alicja pragnęła 
powrócić, gdyż czuła się przez niego po
ciągnięta. Dlatego porucznikowi niemal 
zamknęła dom. w którym czuł się jak u 
sieMe, temu dwa tygodnie. 

To była pierwsza chwila jego szczęś
cia. Ale przyszła troska. O której ma się 
zjawić na miejscu wyznaczonem? Ponie
waż nic bliżej niie określono, musiała to 
być godzina ich ostatniitego spotkania 
przed drzwiami S-go Karola. Ale wresz-

Konstantym na tor. Kiedy przechodził 
pociąg towarowy z ładunkiem węgla oj
ciec i syn wdrapali się na odkryte wagony 
i zaczęli zrzucać 

czarne bryły. 
Po kilku minutach tej „pracy" zrzucili już 
około 10 korcy węgla. Ilość jak na jeden 
nocny występ wystarczająca. Ojca i sy
na zauważył patrol policyjny i areszto
wał. Stanisława Osikowskiego, karane
go już dwukrotnie za kradzież węgla, oraz 
Konstantego Osikowskiego przesłano 
wraz z odpowiednim protokółem do dys
pozycji władz sądowych. 

Cre pomyślał, że profesor zapomniał o tym 
szczególe i stawił sfę na umówione spot
kanie dużo wcześniej. 

Przebył trzy godziny w gorączkowem 
oczekiwaniu, błądząc wśród ulic otaczają
cych kościół, stając u ich skrzyżowania, 
zmieniając miejsce, ilekroć widział, źe 
zwraca uwagę. Parę razy wszedł do koś
cioła. 

Wyobraził sobie, że Alicja dopiero o 
zmroku się ukaże i dzień ciągnął się bez 
końca. 

Wieczorem zwątpił. 
— Nie przyjdzie... Musiała pożałować. 
Znajdował się na rogu ulicy w pobliżu 

kościoła. Stamtąd mógł ujrzeć stopmie, któ 
re łączą mały placyk z bulwarem pod 
drzewami. Nikt na nie nie wstępował, 
wszystkie powozy mijały je, ntfe zatrzy
mując się. Naraz usłyszał lekki krok po za 
sobą i odwróciwszy się, ujrzał kobietę w 
żałobie. Zapomniał o wszystkiem: o dłu
giem czekaniu, o wątpliwościach, o zmę
czeniu i natychmiast wróciła mu radość 
triumfująca. Był tak pewny przyczyn, któ 
re pchnęły ku niemu księżnę, że zbliżył 
się z galanterją. 

— O! Alicjo!... — powiedział, wycią
gając ku niej obie ręce. Lecz wnet opuścił 
je ze zniechęceniem. 

Czuł się zmieszany wzrokiem młodej 
kobiety. 

Kto zamordował cieślą? 
Z b r o d n i a na szosie. 

Z Inowrocławia donoszą: 
Okropnego morderstwa dokonano o-

koło obszaru dworskiego Kaczkowo, po
wiat inowrocławski, opodal lasku Ludzie 
z Kaczkowa, zdążający do Gniewkowa 
znaleźli w niedzielę nad ranem w kałuży 
krwi przy drodze 

chałupnika I cieślę 
Fryderyka Hermana z Łukaszewa z roz
trzaskaną głową, przyczem mózg wyle
ciał na drogę. Obok niego leżał rower. 

Według dotychczasowych dochodzeń 
sprawa mordu przedstawia się jak nastę
puje : 

Fryderyk Herman był zatrundiony U 
pewnego budowniczego w Gniewkowie, 
dokąd 

dojeżdżał rowerem. 
Oncgdaj otrzymał około 100 złotych zal?-
czki i wyruszył w drogę do Łukaszewa 
gdzie około godz. 9.30 w nocy został na
padnięty i uderzony obuchem siekiery w 
głowę. Dla zmylenia tropu, ułożono gło
wę zamordowanego na jezdni, przyczem 
rower rzucono na ofiarę. 

Najprawdopodobniej chodzi tu o mor
derstwo z zemsty. » 

Cóżeśde mi zrobili!? 
Ż a r t zakończony śmierc ią 

robotn ika . 
Z Częstochowy donoszą: 
W domu przy ul. Bór nr. 81, zabity zo

stał prądem elektrycznym 20-letni Ja-
skuła Bolesław. 

Winnemi zabójstwa są Józef Dziedzic, 
lat<17, Rutkowski Wacław, lat 18 i Su
checki Władysław, lat 16. 

Dziedzic przyłączył drut do lampki elek 
trycznej zaś pozostali drugi koniec drutu 
przyłączyli do klamki od drzwi piekarni, 
poczem zawołali Jaskułę, który nie po
dejrzewając podstępu 

chwycił za klamkę 
i zelektryzowany nie mógł jej już puścić. 
Kiedy drut od klamki został odjęty — 
drzwi od piekarni otworzyły się i wpadł 
Jaskuła z krzykiem „Jezus Marja cożeś-
cie mi zrobili" poczem po kilku minutach 

zmarł. 
Dochodzenie w toku. 

Jego aluzje rozwiały się. Nie było żad
nej wątpliwości. Oczy księżny spoglądały 
nań twardo. Alicja wytłumaczyła mu szyb 
ko! jak gdyby chcąc się pozbyć obecności 
antypatycznego interlokutora. 

Istniała między minii kwestja pienięż* 
na, którą uregulować musiała. Nie pisała 
do niego, gdyż po ostatnich wypadkach, 
list wydawał się jej nieodpowiedni. Poza-
fem nie mogła ani przyjąć go u siebie, ani 
udać snę do niego. Dlatego dowiedziawszy 
się wilją, że widziano Michała wychodzą
cego z domu — wówczas, gdy sądziła, że 
jest cierpiący — pozwoliła sobie na na
znaczenie mu kiJkuminutowego spotkania. 

— Mówmy ze sobą o interesach... Win 
nam ci pieniądze i wówczas tylko się u-
spokoię, gdy cię spłacę. 300.000 fr., które 
m: dała twa matka, to, cdś mi pożyczył w 
Kasynie... i może nawet więcej. Mam dość 
l>:eniędzy, aby cię spłacić. Jeśli nic chcesz 
zająć się tą sprawą, przyślij mi Toledo. 

Lubimow zamyślił się wobec tych słów 
nieoczekiwanych. Zrobiwszy tę niespo
dzianą j)ropozycję, zdawało się, że prag
nie odejść. Powiedziała wszystko, było 
jej przykro pozostawać tu z księciem, nic 
mu więcej nie miała do powiedzenia. 

— Nie! — powiedział Michał z ener
gią. 

A więc po to go wezwała? Nic wię
cej nie miała mu do powiedzenia po tak 
długiem milczeniu?. 
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Czy pani znowu przeziębiona? 
Nietylko pogoda wszystkiemu winna. 

Nie kichajcie w tramwajach! 
Zakatarzonych gości nie należy dopuszczać do dzieci. 

Naturalnie! Wszystkiemu winna pogo
da! Jest to i częściowo słuszne. Zła pogo
da, przejmujące mrozy czynią ludzi podat 
niejszymi do zaziehleń. 

Szereg chorób można ocenić, jako cho 
roby zaczynające się od złej pogody. Są 
to wszelkiego rodzaju już katary, zapale
nia oskrzeli, płuc, romatyzm, dające się 
odczuć częściej przy zimnem powietrzu, 
niż przy pięknej, słonecznej pogodzie. 

Statystyczne wykresy częstotliwości 
tych chorób wykazują wzrost krzywej 
właśnie w zimnych porach roku. 

Nietylko jednak pogodę należy winić. 
Skłonność do chorób, brak odporności or
ganizmu, styczność z zarodkami chorobo-
wemi — sto okoliczności, mające większe 
*iiż pogoda znaczenie. 

MYLNE PRZYPUSZCZENIA. 
Okazało się oto, że w przeciągu jedne

go całego roku częstość zachorowań na 
katary, bronchit, grypę, zapalenie płuc i 
t. d. o wiele mniej jest zależna od pogody, 
niż się to ogólnie przypuszcza. 

Przeziębienia występowały zarówno 
Aa północy jak i na południu Ameryki, tak 
w ostrych okolicach górskich, jak 1 nad 
ciepłeml wybrzeżami morskiemi jednako
wo często. 

Nłe we wszystkich tych okolicach pa
nowała jednaka pogoda a mimo to zacho
dziła współmierność procentowa chorób. 

Najniebezpieczniejszym pod tym wzgh; 
dem jest październik.. - listopad 1 gru
dzień wykazuje już pewną poprawę. 

Poszczególne ogniska chorób są od 
siebie niezależne, jak wykazują równo
czesne epidemjc w różnych częściach 
kraju. 

Młodzi i starzy ludzie są w równej mle 
rzc atakowani. Również nie zachodzą ża 
dne różnice między chłopcami a dziewczę 
tami, kobietami i mężczyznami. Niebezpie 
czeństwo przenoszenia chorób jest spe
cjalnie groźne w centralnych punktach 
gęsto zaludnionych miast. 

Dotychczas nauka mało poświęcała 
się praktycznemu badaniu problemu prze
ziębień. Najnowsze badania w Ameryce 
wykazały, iż każdy człowiek przechodzi 
w ciągu roku przeciętnie 3 — 4 okresy 
zaziębienia, to znaczy, iż prawie co trzy 
miesiące ulega przeziębieniu. 

Wszelkich chorób, wynikających z za
ziębienia, łatwiej możnia uniknąć, jeśli się 
zna przyczyny zazfflęWenia. 

WALKA Z PRZYCZYNAMI ZACHORO
WAŃ. 

Odpowiedni tryb życia unieszkodihwia 
skłonność do zaziębień, z drugiej zaś stro
ny każde krótkotrwałe choćby osłabienie 
(przemęczenie, zaburzenia żołądkowe) 
stwarza podatny grunt pod chorobę. 

Wielkie znaczenie posiada też stop;eń 
wilgotności powietrza. Ilość pary wodnej 
w pokoju winna być dostateczną. Powie
trze w pokoju, ogrzewanym bez uwzględ
nienia potrzebnego nasycenia parą wod
na jest bardziej suche, niż w pustyni. — 
Wszelkie też stany kataraktę 

trudniej leczą się 
w pokoju o suchem powietrzu ntfż w do
statecznie wilgooią nasyconym. Suche po
wietrze wpływa pozatem bardzo ujemnie 
na system nerwowy. 

ZASŁANIAĆ USTA W TRAMWAJACH. 
W miejscach, gdzie zbiera się większa 

ilość ludzi jest ułatwione przenoszen&e się 
bakterji chorobotwórczych. Człowiek ma
jący katar i kichający lub kaszlący w wa
gonie tramwajowym lub kolejowym prze
nosi zarodki choroby . 

przynajmniej na 10 ludzi. 
Należy więc wstrzymywać silę z ta

ki em bezceremonjalnem kichaniem w po
wietrze. 

Nie powinno się również z człowie
kiem zakatarzonym witać, całować, uży
wać tego samego ręcznika — a już bez
względnie od dzieci trzeba 

trzymać zdała 
najsympatyczniejszych nawet gości z ka
tarem. 

Ludzie nie wychodzący cały dzień na 
świeże powietrze łatwo ulegają zaziębie

niu. Otwarte okno, slaby prąd powietrza 
już wywołuje u nich zaziębienie. 

Dobry sen, oodzienny spacer, nie na
dużywanie potraw mięsnych — wpływa 
odpornie na organizm. Osoby dobrej tu
szy są skłonniejsze do zaiziębienia, gdyż 
pokłady tłuszczu miedzy narządami pier-
siowemi przeszkadzają funkcjonowaniu 
płuc. ' 

Ubranie powinno być uzależnione od 
pogody, 

a nic od kalendarza. 
Przy zahartowywaniu dfcieci przeciw 

zaziębieniu nie można je zbyt lekko ubie
rać. Powinny one wychodzić na powietrze 

prawie 
przy każdej pogodzie, 

lecz zawsze w odpowiednio ciepłym ubio
rze. 

Wreszcie zaznaczyć należy, źe racjo
nalne leczenie zaziebień w początkowej 
ich fazie ogranicza przebieg choroby. Cie
pło musi być doprowadzone zzewnątrz i 
zwewnątrz: gorąca herbata, pobyt w łóż
ku, gorące napoje alkoholowe, mokre o-
kłady na szvi i piersiach. Wogóle 
nie powinno sie chorób tych lekceważyć, 
gdyż bardzo łatwo najlżejsze zaziębienie 
wywołać może niebezpieczne komplika
cje. 

Katusze. 

M ą ż : — Czy dla mnie szykujesz kąpiel?. . . 
Ż o n a : — Tak . . . 
M ą i (zirytowany): — Ciągle każesz mi przebywać w wo

dzie. To już mnie naprawdę denerwuje. Ja i tak 
kanału La Manche nie przepłynę. 

Trzy wypadki Jednego dnia. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 16 listopada. W ciągu dnia wczo 
rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące wy 
padki: 

W mieszkaniu znajomych przy ulicy 
Andrzeja 13 otruła się jodyną 

24-letnia Janina Chlebowska, 
robotnica, zamieszkała przy ulicy Drew
nowskiej 27. Karetką pogotowia ratunko
wego przewieziono ją do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. 

• • • 
Przed' domem przy ulicy Piotrkow

skiej 196 przejechana została przez tram 
waj 

57-letnia Marianna Wysocka, 
zamieszkała przy ulicy Składowej 26. 
Wysocka odniosła poważne rany głowy. 
W stanie ciężkim przewieziono ją do szpi
tala. 

• • • 
Wczoraj około godziny 11 wieczorem 

przy ulicy Okrzeji na Kozinach wynikła 
bójka, podczas której odniósł tłuczone ra
ny głowy 

27-letni Alfred Szmidke. 
robotnik, zamieszkały przy ulicy Aleksan
drowskiej 32. Pomocy lekarskiej udzie
lono mu na stacji miejskiego pogotowia 
ratunkowego. 

Dla kogo ubiera się kobieta? 
W obronie frywolnej mody. 

Moda dzisiejsza jest przedmiotem us
tawicznych ataków. Czego to nie nawypi-
sywano ku jej potępieniu! jak mądrych 
nie użyto już argumentów! tle nawoływań 
do opamiętania w innie moralności i zdro
wego rozsądku poszło na marne! 

Nie pomogły łagodne perswazje sta
rych oiotek, którym własne grzeszki mło
dości dawno wywietrzały z pamięoi; ani 
rozsądne rady emancypantek i społeczni
czek, chcących ratować opinję 

swych frywolnych siostrzyc, 
anfl nawet przykład idealnej oichej westal-
ki domowego ogniska, szyjącej własnorę
cznie swe nieudałe sukienki... Nie pomo
gło nic — niestety! 

Wszystko groch o ścianę. Panie stroju 
sie nieproporcjonalnie dó swoich budże
tów, tak, że dziś zatarła sie prawie róż
nica między kobietą zamożną a pracującą 
na siebie, stroją sie na dancingi, na ulicę, 
(k> biura i mimo zimna chodzą w paltach 
i futrach do kolan, a mimo błota — 
w jasnych pantofelkach i cieniutkich poń

czoszkach. 
Możnaby bardzo dużo morailizować i 

filozofować na ten wdzięczny zresztą, pa
chnący szminką, pudrem i perfumatnl te
mat. Nikomu jednak nie przyjdaie dó gło
wy skierować główny akt oskarżenia nie 
przeciwko dzisiejszym garsonkom, lecz 
przeciwko rzeczywistym winowajcom, 
jakimi w tym wypadku są przedewszyst-
kiem — panowie. 

Bo i dla kogo właściwie kobiieta ubie
ra się? Czy dla mężczyzn, czy na złość 
przyjaciółkom, czy dla siebie samej? Na-
pewno dla mężczyzn. Gdyby ich nie było 
— nie istniałyby także i te, które stroją 
się „1? tylko dla własnej przyjemności". 

Kob?eta ulega nietylko instynktownej 
i wrodzonej kokieterii — 

He męskim wpływom. 
Ubiera s;e. żeby sie podobać. 
Czy jest w ten jakie przestępstwo? 

Oczywiście, że nie. Dlaczego panowie a-
systują eleganckim, modnie ubranym ko
bietom? Dlaczego na ładną nawet, ale nie 

Dwie niewiasty 
w morzu płomieni. 

Aresz towan ie podpalaczki . 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Nieco na uboczu w wiosce Kościelne) 

'Jani, położona jest zagroda niejakiej RÓ-, 
żańskiej. ogólnie nielubianej, która 

nie żyje od dłuższego czasu z mężem; 
dorosły jej syn praebywa obecnie za pe* 
wien występek w więzieniu śledczem. — 
Różańska posiadała piętrowy domek, któ-
iv zamieszkiwało pięć rodzin, a międa 
niemi rodzina Smoczyńskich z dorosła 
córką. 

Otóż ostatnio w nocy w domu tym Pp' 
wstał ogień. Nim mieszkańcy obudzili sW, 
by pomyśleć o ucieczce, ogarnęły płornWl 
nie piętro i klatkę schodową, tak. żc ratitfl 
nek mieszkających na piętrze był już nic* 
możliwy. Smoczyński wyskoczył prze* 
okno, aby przywołać pomoc, lecz akcja ra 
tunkowa była niestety niedostateczna, P°* 
nieważ gmina nie posiada sikawki; doffl. 
spalił się doszczętnie, a równocześnie śpi" 
n>ły na węgiel nieszczęśliwe 

dwie kobiety. 
Różańską, podejrzaną o zbrodnie P°"*; 

falenia, aresztowano na miejscu i odesls-
no do więzienia w Nowem. 

Nieszczęśliwe ofiary pożaru zo&taffl 
przy udziale miejscowej ludności ^1 
wspólnym grobie pochowane. 
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Drużyna I 
Kto gr 

(C-S) Sprawa ost 
townictwa KI. Turyst 
Jem eclicm w sportów 
Wszystkie niemal facl 
jjodniki omawiają sz< 

.'rutyny Fioletowych, 
Pjc w Poznaniu, gdzie 
'iszc Stadjon. że zgo< 
Barana, później jedna 
'te wypadki te zaab: 
"toysły sportowców 

Bois 
\ E{ 

. (C-S) W niedzielę 
"odnej zaszedł nieb 
spadek, w historii p 
"'ały grać o mistrzo 
p y Pogoni I Orkam 
W punktualnie druż: 
"cż punktualnie stawi 

Za 

Władysław Duraj 
uniewinniony. 

W „Łódzkiem Echu Wieczornem" £ 
nr. 215,"z dnia 13 września r. b. umieści"' 
smy sprawozdanie sądowe p. t. „Pan sC' 
kretarz kanc." zawier. wiadomość, iż S8" 
Pokoju VII okr., za przywłaszczenie 
niędzy związkowych w sumie złotych 3>* 
skazał Władysława Duraja, b. sekretarz8 

Związku Pracowników Miejskich i Zak* 
Użyt. Publ. Z.Z.P. — na dwa miesiąc* 
bezwzględnego aresztu. 

W dniu 10 b. m. Sąd Okręgowy | 
Łodzi, rozpatrując apelację Wł. Duraja, * 
wyżej wymienionej sprawie, 

uchylił wyrok 
Sądu Pokoju VII okręgu I Wł. Duraja 

uniewinnił. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STAC* 

NADAWCZEJ. 
Środa, 16-KO listopada. 
Warszawa, 1111 ra. —• 12.00 Sygnał czasu 1 

munikaty; 12.20 Koncert z płyt gramofonowy^ 
iirmy A. Klimkiewicz; 15.00 Komunfcaty; 1 ' " 
Przerwa: 16.00 Odczyt p. t.: „Dydaktyka ChfT 8 1 ' 
sa Pana" wygłosi ks. dr. Marjan We-głewfc* 
16.25 Nad program I komunikaty; 16.40 S k r z y -
Pocztowa, korespondencję bieżąca omówi dr. 
rjan Stcoowski; 17.05 Komunikaty P. A. T.; V* 
Odczyt p. t. „WaJka z z tamką w Polsce 1 obcy*' 
krajach", wygłosi dr. Ludwik Arrfgsteta; 17.45 
gram dla dzieci. Baśń o Ziemnych Ludkach f»rJ 

Inne bajki wypowie p. Juljan Eismond; 18.15 K"0 

cert popołudniowy w wykonaniu orkiestry P 
pod dyr. Jozefa Oziminsklego; 19.00 Komun* 
rolniczy: 19.15 Rozmaitości; 19.35 Odczyt P-
„Zagadnienie masowej hodowli koni" wygtosl ~ 
Jan Grabowski; 20.00 Jacques Dalcroze w W a 

szawie 1 Jego reforma wychowawczo-artystyc^' 
wygłosi p. F. Kutnerówna oraz przemówienie *' 
J. Dalcroze'a w Języku francuskim; 20.30 Kon<* 
wieczorny w wykonaniu orkiestry deiej pod <"J 
Al. Sielskiego: 22.00 Sygnał czasu i komuno"! 
22.30 Transmisja muzyki taneczne). 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskiej 

Piotrkowska 309. S. Hamburga, Głów* 
50, B. Głuchowskiego, Narutowicza 
J. Sitkiewicza, Kopernika 26. A. Charci' 
zy, Pomorska 14, A. Potasza, Plac K<>s' 
cielny A 0 . (b) 

modną, ubogą rrfkt nie zwróci uwagi? [Jfi 
czego bawełniana pończoszka i rierttfV 
praktyczny bucik wzbudfci uśmiech P0 1 

towania? 
Wygląd i strój kobiety jest jej paszP^ 

tern, jej najlepszym Kstem rekomendac"' 
nym, jest kluczem, który 

otwiera wszystkie zamki, 
bronią, którą zwalcza wszystkie pra^.£ 

kody. środkiem na zdobycie i utrzymał,; 
posady. Nie człowiek zdobi suknię — v 

suknia człowieka! 

mist] 
(C-S) Najdłużej t r 

Juniorów, Inaczc 
Jwo najniżej w klasii 
J" danym wypadku 
'ach Ligi II-ej. Mistrz 
^stały zakończone. 
\S . Pogoń, K. S. „i 
pby tc grają obecnie 

iz o wejście do L 
tenicm,, żc w ra: 

Polsk 
Obowi 

t (C-S) Zarząd PZ1 
^Poczyna sie w bież 
Pskowa zaprawa zii 

olimpijskich mi 
JpWie. oto Ich naz> 
Btewskl, Gruner, Sz 
Fj> Meyro, Jaworski, 
L' CZ, Sikorski. Weiss, 
rawski oraz Szelest 
P nowoczesnego). Z; 
IJać się będzie pod 
Llt]1Pijskiego PZLA. 
£ ° wszyscy wvmicr 
^aże do specjalnego 
*Meza. 

Tenni 

» Już od wielu lat c: 
i} w Ameryce i w A 
J-dhig jednych nom 
Losowe i zarazem, 
J boisko, które mim 
v c h na całym świech 
Lżenie gry w ide 
tj?c"- Przed pięćdzie 
J^awa angielska by 
j^zchnią, na któr 
losowy. 
L/- biegiem lat przy: 
Jp . do których U?.\ 
Hj. gliny, biota, rniih 
\ I a nawet zielonen 
matnio takie korty 
U e. a l zjawiskiem. > 
v ) ednak nie dozwalz 

j£ roku. 
^%ślano przeto cte 

Problemu, czyby 
grać na d 

Sze jednak prć 
^?wne i bezowocne. 
W 6 no długich stara 
jj/Kowj Henncyowi 1 
tLs^yej fabrykacji os 
Krt n a w c t inożln 

Ipreenośnym. 
J wspomniany 

[tę Z x vYczaj silnych i 
IL Srjoczywają na r 
Ł •'flocowane. iż m\( 

l^cl,Vch deszczach. 
w>,c?a|o użyć dużej 

v§cić. Zimą zaś t 
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viasty 
omienl 
•dpalaczki. 

ciosce Kości clne) 
xla niejakiej 
nej, która 
zasu z mężem; 
a obecnie za pe* 
:niu śledczcm. -d 
owy domek, któ-
'odzim, ;i miedz? 
ńskich z dorósł' 

w domu tym po* 
ańcy obudzili sift 
ogarnęły płorrntt' 
iwą, tak. że ratU-; 

ętrze był już nit* 
wyskoczył prze* 
noc, lecz akcja ra 
edostlatcczna, po
da sikawki; doin 
ównocześniiie spło 
>liwe 
Jty. 
l o zbrodnię pod" 
miejscu i odesła* 
sm. 

pożaru zostały 
rej ludności * 4 

wanc. 
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I s p o r t , ę 

Drużyna Fioletowych na manowcach. 
Kto grać będzie w niedzielę o puhar i 

' Duraj 
f o n y . 
Wicczornem" ? 

lia r. b. umieścił'' 
wc p. t. „Pan sc' 
/iadomość. iż Sa" 
uwłaszczenie p'1:' 
sumie złotych 30»' 
aja. b. sekreta rz* 
Miejskich i ZaW 
i dwa miesiacC 

ąd Okręgowy 1 
:jc Wł. Duraja, * 
iwie, 
'rok 
I Wł. Duraja 'li 

ił. 

cącik 
OSKIEJ S T A C * 
;ZEJ. 

» Sygnał czasu 1 W 
płyt gramofonowy** 

Komunikaty; 15* 
..Dydaktyka Chr i * ' 
Marjan Wę-glewfc*' 

taty; 16.40 Skrzy*' 
sżącą omówi dr. M 8| 
ikaty P. A. T.; I 7'* 
ą w Polsce 1 obcy*" 
AnigsteJn; 17.45 Pf" 

nnych Ludkach Mi% 

Misniond; 18.15 W ' 
anfu orkiestry P- ^' 
fo; 19.00 Komun*^ 

19.35 Odczyt P- l ' \ 
v\\ koni" wygłos' 
:s Dalcrozc w Wa r # 

wawczo-a rtystyc^" 
raz przemówienie *' 
usklm; 20.30 Kor>ee* 
lestry dętej pod d?'' 
czasu i komunik-i'- j 
:cznej. 

I APTEK. 
L. Pawłowski^ 
imburga, G t ó ^ 
Narutowicza ' 

a 26. A. Charę* 
>tasza. Plac K°s 

(W 

yróci uwagi? 4.1, 
soszka i cterî Y, 
dfei uśmiech P° 

y jest jej pas*Pjf 
m rekomendacJ 

Lle zamkJ, j . 
yszystkie P*^jf 
ycie i utrzynT3"],; 
lob! suknie —* 

(C-S) Sprawa ostatnich posunięć kie-
fownictwa Kl. Turystów, odbiła się głoś-
Jem echem w sportowych kołach Polski. 
Wszystkie niemal fachowe dzienniki i ty-
fdnlki omawiają szeroko postępowanie 
Użyny Fioletowych, a szczególnie ostat 
} w Poznaniu, gdzie Turyści, mimo, jak 

Jisze Stadion, żc zgodzili się na osobę p. 
•krana, później jednak odmówili. Obec-
* Wypadki tc zaabsorbowały równłeż 
pysły sportowców łodzian, którzy py

tają z kim 1 kto grać będzie w niedzielę o 
puhar. 

Sprawa rozpatrywana była kilkakrot
nie przez Ligę Okręgową, lecz odkłada się 
ją niewiadomo z czyjej winy. Dziś ma być 
załatwiona ostatecznie. Grać zapewne 
będzie Widzew z ŁKS (finał), jednak nie 
wykluczone jest, że jeżeli Widzew stę 
zgodzi, niedoszła rozgrywka będzie po
wtórzona. 

Boisko niezdatne do gry. 
Echa meczu- Pogoń — Orkan. 

K (C-S) W niedzielę na boisku przy ul. 
Godnej zaszedł niebywały dotychczas 
Jjypadek, w liistorji piłkarstwa polskiego, 
""ały grać o mistrzostwo Ligi II-ej dru
hny Pogoni 1 Orkanu. Na boisku stawiła 
jj* punktualnie drużyna Orkanu. Rów-
r"Cż punktualnie stawił się sędzia p. Szczy 

gielski, który po dokładnem obejrzeniu 
boiska, uznał ie za dobre do gry. W pcw 
nej chwili przybyła kompletnie ubrana 
drużyna Pogoni i poprosiła sędziego, by 
odłożył zawody. Sędzia jeszcze raz zba
dał stan boiska i przychylił się do prośby 
Pogoni. 

Za dwa tygodnie będziemy mieli 

mistrza Ligi II-ej w Łodzi. 
„ (C-S) Najdłużej trwają gry o mistrzo-
H juniorów, inaczej mówiąc o mistrzo-
iif^o najniżej w klasie stojących klubów. 

danym wypadku opiszemy o zawo-
|,^a Ligi II-ej. Mistrzostwa grup ligi II-ej 
""tały zakończone. Mistrzami zostali: 

& Pogoń, K. S. „Orkan" i ŁKS III. 
by tc grają obecnie o tytuł mistrza Li-
>raz o wejście do Ligi I-szcj, z tern za
leżeniem., że w razie gdyby mistrzem 

została rezerwowa (juniorzy) drużyna klu 
bu extra klasy, do klasy wyższej wchodzi 
drużyna stojąca na drugiem miejscu w 
tabeli. 

Obecnie pozostały jedynie 2 gry: Po
goń z Orkanem oraz Orkan z ŁKS III. 
Naznaczone na ubiegłą niedzielę zawody 
nic doszły do skutku z powodu złego sta
nu boiska. Czas byłby już ukończyć po
zostałe gry. 

Polska reprezentacja olimpijska. 
Obowiązkowy trening 14 kandydatów. 

(C-S) Zarząd PZLA komunikuje, że 
'Poczyna się w bieżącym tygodniu obo-
tekowa zaprawa zimowa dla 14 kandy-

P"»\y olimpijskich mieszkających w War 
tpWk'. oto ich nazwiska: Celzik, Ko-
BJ2c\vski, Gruner, Szenajch, Trojanow-

• Meyro, Jaworski, Foryś, Korolkie-
, C z , Sikorski, Weiss, Kaspcrklewicz, Ma 

nr>wski oraz Szelestowski (do pięclobo-
* nowoczesnego). Zaprawa zimowa od-
B^ać się będzie pod kierunkiem trenera 
^'"Dijskiego PZLA. Klumberga. Prócz 
I ko wszyscy wymienieni uczęszczają na 
Hgjlfe do specjalnego masażysty p. Ziem 

Weza. 

Wymienieni zawodnicy wraz z pozo
stałymi z innych dzielnic Polski, będą na
stępnie uczestnikami dwóch kursów przy
gotowawczych, które odbędą się w cza
sie Świąt Bożego Narodzenie i Wielkiej 
Nocy w Centralnej Szk. Wojskowej w 
Poznaniu. 

Zawodnicy którzy w maju r. b. osiągną 
specjalne minima, wyznaczone niedawno 
przez P. Z . L . A., poddani zostaną potem 
ostatecznemu treningowi olimpijskiemu ! 
z tych zawodników, na zasadzie obostrzo
nych Jeszcze minimów specjalnych, wy
brana zostanie polska reprezentacja olim
pijska. 

Tennis na drewnianem boisku. 
Pomysł Anglika. 

m Już od wielu lat czynione były stara-
1 w Ameryce i w Anglji. ażeby ściśle 

*«Jg jednych norm budować boiska 
bisowe i zarazem, by wybudować ta-

bloiskf), które mimo różnic klimatycz-
\M n a c a ' v m kwiecie umożliwiłoby pro-
k^enie gry w identycznych warun-
t j ' P r z e d pięćdziesięciu laty zielona 
^ r H \ \ a an-rielska była tylko jedyną po-
Lr^chnią, na której uprawiano sport 

1 n"'sowy. 
L'- biegiem lat przystąpiono do budowy 
k s l c. do których używano cementu, as-
iij. u- Śliny, błota, mułu i t. p. z czerwone-
()'.a nawet zieloneml nawierzchniami. 
Hj-attiio takie korty były powszechnem 
HeT1^! zjawiskiem. Warunki kllmatycz-
j j ^ n a k nie dozwalały na grę w każdej 

iii Myślano przeto ciągle nad rozwiąza-
, Problemu, czyby nie dało słe 
Ib 4 ' . grać na drzewie. 
w^Sze jednak próby były zbyt ko-
W^ne i bezowocne. Dopiero teraz wre 
toe Ro długich staraniach udało się An-
nj* owi Henncyowi taki idealny plac w 
t^P^ei fabrykacji osiągnąć przyczem za 
W 2 ' r ,awet możliwość uczynić taki 

przenośnym. 
^d?' a c x v sP°niniany składa sie z desek 
ie

 2^yezaj silnych i długich. Deski, któ-
llrZv

Sr)0czy\yają na podbudówce, są tak 
\ f^ocowane, iż miedzy niemi pozosta-
Wj C zeliuy, któremi uchodzi woda po 
Vc n deszczach. Teraz będzie wy-
^ V 4 ^ ° l l ^ y ^ dużc\ szczotki, aby plac 

S c'ć- Zimą zaś trzeba będzie nato

miast sprzątnąć śnieg i w pięknej porze 
dnia będzie można śmiało rozgrywać i me 
cze tennisowe. 

W Anglji przystąpiono już do założe
nia tych boisk. Zuzanna Lenglen i Koże-
luch wyrażają się o nowych placach tylko 
z pochwałami. 

„Bluszcz". 
46 numer społtczno-lHerackiego tygodika 

„Bluszcz" przynosi na wstępie początek niezmier
nie cenn-.-j naukowo paghdowej pracy p. t. ,,0 jpo-
wiedz^ałr.ość społeczna" z która powinny siłę za
poznać poważnie myślące sfery społeczne. W „Za
gadnieniu polskiego kopciuszka" H. H. Szpyrków-
na głęboko wnika w przeżycia „pierwszego poko
lenia" naszej inteligencji. W dalszym da.gu ma
my dokończenie interesującej i oryginalnie ujętej 
monografii A. Czartkowskiego o „Księżnłe Łowi
ckiej". Ciekawie przedstawia się dzitił beletrysty
czny: poruszająca ciekawe zagadnienie życia 
współczesnego nowela M. WItla — „Profesor" po 
wieść Mlłaszewskiej „Kaczęta". W dziale oocii 
pełen głębokiego zrozumienia wiersz Słomczyń-
peten głębok. zrozumienia wiersz Słomczyńskiej 
.Kobieta w Świecie 1 w Domu", przynoszącej ostat 

nie wiadomości z ruchu kobiecego całego Świata 
Dział praktyczny zawiera szereg pożytecznych ar 
tykało w: na pierwszy plan wysuwają, się re
fleksje na temat słabości woli i zwyczaju odkłada
nia z dnia na dzień pilnych spraw p. t. „Życie za
czyna się dziś a nie jutro". Dział mód i robót Jak 
zwykle wykwintny i starannie prowadzony." 

Pomysły reklamy filmowe!. 
K a m p a n j a r e k l a m o w a właściciel i amerykańsk ich k i n o t e a t r ó w 

Jeśli mowa o reklamie — narzuca się 
odrazu myśl, że to chodzi o reklamę ame
rykańską. Nic dziwnego. Europa nie leży 
na złocie.... 

Kino. które tak szybko podbiło ola sie
bie cały świat i najszersze warstwy jego 
mieszkańców, zawdzięcza w pewnej miie-
rze swój sukces 

reklamie. 
Ma ona specjalne znaczenie w Amery

ce, gdzie kin jest olbrzymiin ilość, gdzie za
tem panuje ogromna konkurencja. 

Zmusza to dyrektorów kin do wysił
ków i pomysłowości, by widza przyciąg
nąć. Niezawsze wystarczyć może nazwi-
sjco świetnej gwiazdy. 

A więc 
prasa pełna jest ogłoszeń 

w postaci zagadek, konkursów, rysunków 
utworzonych z Eter, dających nazwę fil
mu. Kupującym mydlfo, papierosy, perfu
my, skarpetki czy masło — wpadają do rę 
ki kartki, zachęcające do odwiedzenia te
go a tego kina, zobaczenie takiego to o-
brazu.' 

Pewien jubiiler (naturalnie za opłatą) 
ustaw'! w oknie wystawowem portret ar
tystki, ozdobiony najpiękniejszemi klejno
tami, które posiadał. W Imnem zmów miej
scu przechodzień mógł oglądać przez szy
bę od czasu do czasu w przeciągu całego 
tygodnia 

taniec artystki (w masce), 
który stanowi] fragment filrnu. 

Jedno z kin w Filadelfii zamficniło swe 
wejście — na bramę wejścitową pola wy
ścigowego. W Defiroót, wchodząc do kina, 
przejść należało przez nędzną chatę, po
stawioną na tle zimowego krajobrazu, 
przyczem dach chaty był pokryty śnie
giem: zwieszały się z niego ogromne so
ple lodowe, niby w kraju podbiegunowym. 

Wejście pewnego znów kilna zostało 
zamienione w dziewiiczą dżunglę Innego 
zaś we wzorowe pastwisko, po którem 
przechadzały się najpoważniej... krowy. 

Dla zwróceniu uwagi na film pod tyt. 
„Złoty klucz" posłużono się reklamą na
stępującą. Rankiem każdy mieszkaniec 
miasta znalazł przy zamku swych drzwi 
klucz z pozłacanej tektury. 

Pewnego dtnia w Baltimore sensację 
wywołała ^. 

niewiasta na koniu. 

prowadząca na lasso skrępowanego jego
mościa. Naturalnie reklama!... 

Gdzieindziej znów przez miasto defi
lowały 

sznury beczek, 
służących do polewania ułilc, wszystkie 
ozdobione w odpowiednie napisy: „Wo
da, woda wszędzie!" 

Trzeba też przypomnieć o skandalu, 
jaki miał miejsce w roku zeszłym w Anglji 
gdzie pewne towarzystwo amerykańskie 
nadużyło gwardiji królewskiej do reklamy 
w ten sposób, że podstępnie uzyskało kom 
j)anję tej gwardji, jako straż honorową 

przy przewożeniu filmu 
ze statku do kina. 

Reklama amerykańska filmów pochła
nia naturalnie kolosalne sumy, tembar-
dziej, że obraz schodzi najpóźniej i)o tygo
dniu z ekranu, a koszta tej reklamy pono
szą prawie wyłącznie 

właściciele teatrów świetlnych. 

Z w i ą z e k e m e r y t o w a n y c h o f i 
cerów i u r z ę d n i k ó w wo jsk . 
Pnzcnics.icni w stan spoczynku oficerowie \ 

urzędnicy wojskowi, zamieszkali.na obszarze wo
jewództwa łódzkiego stowarzyszyli się w „Zwhu-
ku oficerów 1 urzędników wojskowych w stanie 
spoczynku z siedzibą w Lodzi". 

Większość stowarzyszonych należy do przed
wcześnie przeniesionych w stan sipoczynkn na pod 
stawie rozi>orządzenia Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej Polskie] z grudnia 1926 r. cieszy się peł
ną tężyzną fizyczną 1 umysłową, a wszyscy od
znaczają się wysokiom poczuciem honoru i obn-
wiązkówoścl Stwierdzonych długoletnią i chlubną 
służbą publiczną, tudzież wysokicmi przj-miotaml 
towarzyskiemi i intclektualnemi. 

Nie zamierzając więc ograniczyć się do spoży
wania owoców zasłużonej emerytury, postanowili 
stowarzyszeni kontynuować.i nadal wszechstron
ną pracę na niwie publicznej, społecznej i gospo
darczej, by dokąd Im służą siły, Świadczyć I nadal 
swe usługi Narodowi, Państwu 1 Społeczeństwu. 

Zarząd Związku zwraca się do Społeczeństwa 
a przedewszystkiem do sfer przemysłowych i han
dlowych o poparcie zamierzeń stowarzyszonych i 
o rezerwowanie dla nich ewentualnie wolnych po
sad. 

Zapotrzebowanie może być zgłas*me w kan> 
celaTji adwokackiej dr. Nawarskle»o w Łodzi przy 
ul. Ewangelickiej nr. 17. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 złotych: 

Zurych 58.15, Berlin 46.87 i pół — 47.27 i pół, wy
płaty telegraficzne na: Warszawę i Katowice 
46.92 i pół — 47.12 i pół. Poznań 46.95 — 47.15, 
Gdańsk 57.55 — 57.69, wypłaty telegraficzne na 
Warszawę 57.50 — 57.64. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.87 9'32, HoJamdJa 12.07 1/4, 

Francja 124.06, Belgja 34.93 3/4, Włochy 89.68. 
Niemcy 20.47 i pół. Szwajcaria 25.27 1/4, Danja 
18.18 1/4. Szweoja 18.10 5/8, Norwegia 18.41 1 pół. 
Praga 164.41, Hclsingfors 193.35, Wiedeń 34 55, 
Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.05 i pół, N. York 25.45, Szwaj 
carja 490.75, Wiedeń 358. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.55 — 57.69, czek na Londyn 25.02, 
wypłaty telegraficzne na Warszawę 57.50—57 64. 

Zurych. Paryż 20.37, 1-ondyn 25.27 1/4, N. Jork 
5.18 I pół, Berlin 123.72 i pół, Wiedeń 73.12 1 pół. 
Warszawa 58.15, Budapeszt 90.80, Buka/reszt 3.21. 

Nowy Jork. Dewizy: Londyn 4.87 3/8, Londyn 
weksle 60-dnłowe 4.83 1/8, weksle na okaziciela 
4.83 1/16, Paryż 3.93, Berlin 23.86, Wiedeń 14.10. 
Warszawa 11.25. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 15. 11. Amerykańska. Otwarcie: 

Styczeń 10.62, marzec 10.61, maj 10.60, Upiec 10.55. 
Zamknięcie: styczeń 10.63, luty 10.61, marzec 1062 
kwiecień 10.60, maj 10.62, czerwiec 10.57, Upiec 
10.54, sierpień 10.42, wrzesień 10.31, październik 
10.20, listopad 10.61, grudzień 10.61. 

Liverpool, 15. 11. Egipska. Styczeń 18.55, ma
rzec 18.65, maj 18.65. Tendencja utrzymana. 

Aleksandria, 15. 11. Egipska. Sakellaridis otw. 
styczeń 37.50, zamk. 37.33, marzec otw. 37.70, 
zamk 37.65, maj zamk. 37.83, listopad otw. 37.25, 
zamk. 36.98, listopad. 1928 r. zamk. 37.20. Ashmou-
Dii luty otw. 28.75, zamk. 28.58, kwiecień otw. 29., 
zamk. 28.78, grudzień otw. 28.45, zamk. 28.27. 

Nowego Jorku, Nowego Orleanu I Bremy ba
wełny z powodu przerwy transmisji niema. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 

Warszawa, 16. 11. — Tranzakcje na Giełdzie 
Zbożown-Towarowej za 100 kg. fr. stacja załad. 
Żyto kongresowe 41.00, Sternie lniane 93 proc. 
73.00, Otręby żytnei 26.00. Ceny orientacyjne usta 
lone przez Komisję Notowań, fr. st. załad y Jęcz
mień na kaszę 38.00 — 39.00, Owies 36.00 — 36.50. 
Usposobienie spokojne. Obrót mały, 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie na dewizy było cokolwiek 
większe i zostało całkowicie pokryte, przyczem 
nadal gros dewiz robią banki same między sobą, a 
nic za pośrednictwem Banku Polskiego. Z dewiz 
nucniieiszy/był Londyn i Paryż, słabszy'zaś Wie
deń i Włochy. Dolar w prywatnych obrotach 
kształtował się 8.88 1/4, zaś Bank Polski płacił 
nadal utrzymane kursy. Złotem tramzakcjl nledo* 
konano żadnych, żądano 4.73. 

MALE ZAINTERESOWANIE PAPIERAMI 
PROCENTOWEMI. 

Z papierów państwowych w dalszym, dągu in
teresowano się 5 proc. Pożyczką Dolarową oraz 
.'0 proc. Pożyczką Kolejową, które też zyskały 
na kursie, zaś 5 proc. Pożyczka Konwersyjna Ko
lejowa była w zaofiarowaniu. Pozostałe papiery 

przy obrotach małych były utrzymane. Listy za
stawne miały naogól tendencję utrzymaną, żyw
sze obroty od pewnego czasu znać przy 8 proc. 
miejskich oraz przy prowincjonalnych. Obligacje 
w dalszym ciągu bez ruchu przy małej chęci dc 
kupna. 

DALSZA ZNIŻKA AKCYJ. 
Przed giełdą panowała w dalszym ciągu ten

dencja słaba przy małej chęci do kupna, a na sa
mej giełdzie nie było amatorów do kupna i tylko 
po bardzo niskich kursach zakupywały materjał 
niektóre bnnki. Ożywienia nie można się spodzie
wać dopóty, dopóki banki nie przystąpią albo do 
poważniejszego kupna, albo też do interwencji 
przynajmniej przy papierach pewnych ,jak to ma 
miejsce zagranicą. 

/ 



Sir. 8 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-dnla 16 listopada 1927 roku. Nr. 2W. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? Ofiara gołoledzi 

ffrystaws 

•nalarstwa 

rzeźby 

cratlkL 

CtrrtelnU 

audycje 

radiofoniczne. 

(Puk ha, 

wtermj 

Otwarta 

od todz. 

10 rano 

do 23 W 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Hotel Imperial. 

Pcczątek seansów: o eodz. 4, 6, 8 1 10 

jŁpołrO" — „Lew Mongołów" 
Pccjątek seansów: o eodz. 4. 6, 8 i 10 

..Caslno" „Symfonja zmysłów" 
Początek seansów: o eodz. 4, 6, 8 I 10 

„Czary" — Granica śmierci 
Początek seansów: o eodz. 4, 6, 8 1 10 

„Corso" — „Bohater chińskiej spelunki" 
Pierwszy seans 4-ła, ostaną! 9.30. 

„Dom ludowy"—„Czarny Orzeł" 
Początek przedstawień o eodz. 5 I pół po pot. 

Grand - Kino — 1) „Ona ma coś" 
2) Miłość apaszki. 

•Imperial" - Demon doliny śmierci. 
„Luna" - „Ja się boję" 

Początek seansów: o eodz. 3 do 6 
„Nowości"— HalloM Polskie Radjo. 

Występy artystyczne. 
„Odeon" -Bohater chińskiej spelunki. 

Pocrątek seansów: o eodz. 4. 6. 8 ! 10 

„Resursa" -Krzyżowa droga białych 
niewolnic. 

Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

„Spiendkl". — Zew morza 
Początek seansów: 4.30, &30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Dziewczę z huśtawki" 

Pocz. przedstawień o c- 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
.Parma Flute" zrana będzie Jutro na przedsta

wieniu Związkowem (pozostałe w niewielkiej U >-
ści bilety do nabycia w kasie zamawiań od 10 r.) 
oraz raz jeszcze w nadchodzącą niedzielę o godz. 
4-ej po południu. Będzie to bezwzględnie ostatn'e 
powtórzenie tej wybornej sztuki. 

„Dar poranka" w wybornej interpretacji Ka
roliny Lubieńskiej i Wł. Ziembińskicgo grany bę
dzie dziś i w sobotę wieczorem — obydwa przed 
stawienia po cenach popularnych. 

TEATR KAMERALNY 
daje ostatnich pięć przedstawień wybornej kro-
tochwill Vemeuh"a „Azais" z udziałem znakomiti-
eo artysty Kazimierza Junoszy-Stepowskiego w 
popisowej roli barona WUrza. Początek przedsta
wień o eodz. 9-ej wieczorem. 

JACOUES DALCROZE W ŁODZI. 
Pod protektoratem p. Marszałkowej Piłsudskiej 

I p. posła szwajcarskiego w Warszawie p. de Se-
fesaeT-Brtjnoeee z małżonką — urządzony będzie 
w nadchodzącą sobotę o eodz. 4 po poł. w Tea
trze Miejskim pokaz zespołu tanecznego słynne-
eo reformatora tańca Jacques'a Dalcroee'a pod ję
to kierunkiem I z osobistym Jeeo udziałem. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś 1 codziennie o godz. 8.20 wieczorem we

soła I melodyjna operetka „Grl - Gri" w nowe] wy 
stawie dekoracyjnej urozmaicona występami zna
komite] pary bailetowel, której popisy w najnow
szych tańcach budzą ogólny zachwyt. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Dziś w dalszym ciągu przy trlesłabnącem po

wodzeniu szlagierowa rewia aktualna p. t. „Oleś 
ma głos...." w Jooncertowem wykonaniu całego ze 
społu. 

Z MIEJSKIEJ GALER.II SZTUKI. 
Obecna wy-itawa w Miejskiej OaterJI Sztuk', 

która spotkała się z takiem uznaniem krytyki oraz 
zwiedzających, przedłużona została do końca b 
miesiąca. 

Nieostrożny cyklista upadł wra» z rowerem z powodu gładkiej jezdni. 

NOWY TEATR REWJI W ŁODZI. 
Dziś, w środę, dnia 16 Listopada, o eodz. 9JO 

wieczorem nastąpi otwarcie teatru „Rajski Ptak' -, 
przy ul. Zawadzkie] Nr. 16. Dana będzie wesół? 
I najnowsza rewja w 17 obrazach K. Toma I Wła-
sta „Gdy dziewczynki Idą spać". 

JUTRZEJSZY WYSTĘP SASZY LEON-
TJEWA. 

Jutro pożegna Łódź znakomity tancerz Sasza 
Leontjew, który na pierwszym swoim występie 
wywarł na wszystkich widzach wielkie wrażenie. 

Dr. Dr . 

P. 
23 Południowa 

Specjalista 
Chorób • k o r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Priyfmtifa 9 d« U 
I od 5—8. wlecz. 

E 

Kr. 271. 

Szkolna l i 
Choroby, wIo»6*J 
•korne, wenery 
ne i moczopłclowi 
leczenie prom. 
entgena 1 l a m p " 

kwarcową. 
Przyjmuje od l f r j 

3 po pot. i od ó—* 
wlecz. 

C e n y l e c z n i c . 

.Los Angelos, 17 lis 
T^nik Jan Sobieski, 

potomek króla 
• Zmarły pułkownik 
l& burzliwa przesz! 
psu udział w amen 
Ujjwej, w której zasli 
™Vbranc.; ojczyźnie. 

Następnie służył v 
(feił oddziałem rew 

•fteclwko cesarzow 
Jego to oddział i 

1 CR AND 

D z i ś p r e m i e r a ! P o d w ó . n y 16 
a k t o w y p r o g r a m ! 

2 w i e l k i e s z l a g i e r y ! 

Śmiech! Humor! Dowcip! 
Cały świa t p rzepada 

„Ona ma coś" 
8 akt. śmiechu, w roli gł. kokieteryjna, urocza, 

wdzięczna 

Clara B0W i Antonio Moreno 

u. 
Miłość apaszki 

8 akt. potężny dramat z życia pięknej kobietyfl 
która urodą przysparza tysiące niespodziane 

W roli głównej: 

Charley Ray I Iwan Crawfortj 
Początek o godz. 4,30, ost. 10 w. Na pierwszy »e' 

ans ceny miejsc od 50 gr. 

Starosta 
prosi o c 

(Od własnego k 

Warszawa, 17. 11. 
Gdyni, generał Zan 

1'nistra Sklaclkowski 
podanie o 

jpftwę tę załatwi jut 

HEM0|o» 

CzopU! bemorojdaine G r e c k i e g o 
(z kogutkiem) usuwają ból, swę
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
zmniejszają guzy (żylaki). Sprze

dają apteki. 

L E C Z N I C A 
LEKARZY SP»JALIITIWL GABINET DEOTYTHNOJ 

• przy Górnym Rynku. 
Piot rkowska 2 9 4 , TEL, 22-89 
przy przystanku tram. pabjanickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i lwięta do godz. 2 po poł. 

D r . 

Kólaier 
powrócił. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 

N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 38-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. med. 

Arcyfilm dla wszystkich! 
Według wszechświatowej sławy J . R. WYSSĄ 

„Szwajcarski Robinson" 
ROBINSON W DŻUNGLI 

Wspaniała epopea przygód rodziny Robinsonów 
w dzikich dżunglach. 

Lwy, Tygrysy, Lamparty , Krokodyle , Małpy, Reki 
ny, Morzy 1 dziesiątki Innych drapieżców dżungli 

W rolach głównych: 
n t ! e b k ' t a U t JOE B O N O M I N B L I I I E I ! ! E T QDIMBY 

Od jutra w kinie „ C Z A R Y " . 
Dla dzieci i młodzieży odbędą się specjalne seanse 

p o c e n a c h z n i ż o n y c h . 

l l f ł f l C i ł l l f w T P * d a n l e , ł u p i e * , — 
H " w J U ww łysienia usuwa. „ E -

s e n c j a C h i n o w o C h m i e l o w a " I 
„ M y d ł o C h i n o w o - C h m i e l o w e " 
(s kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny skład: Warszawa 
Apteka Gąseckl.go. al, Freta nr. 16. 
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(Od własneeo k 
Warszawa, 17 Ust* 
Szego czasu i gn 

* Pracowników ele 
zakończy! sh 

^Robotnicy przyjęli 
y ^e płac. 

Z a c h o d n i * £1 

k w a r c o W j j 

w niedz i ' * l ^ S z y " l i l'J »• HI. O 
1 1 — 1 J r -c W irmaclui Sac 

14-T^tiy 
-•^iJtazd prezesów są< 

JaCJi warszawskiej 
eżdża prezes Bełz 

Dla pań o 

D r . 

(Od własneeo k 

arszawa, 17 lisi 

powróci ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 27 -81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Pizyjmu|el2—2 i 5—7. 

K O G U T E K 

''USUWA NAJUPORCZYWSZY 

.%* BÓL GŁOWY 

L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy i prze
c iw szkarlatynie. Analizy (moczu* 
kału, krwi , plwocin e tc ) . Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

i platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poL Pomoc 

nocna, 

Cena p r e n u m e r a t y : 
X/ Łodzi miesięcznie — — — — 
Dis robotników m — •• — • — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą . — 

H Łf flzfc. Ecbo l i m " i „Knrjer Łódzki" łącz 
Odnazenie do domu 40 gr. 

zł. 2.60 
» 2.20 
„ 3.50 
„ 8 . 5 0 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łaraowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 25 „ « « . « . 4 . 
Nekrologi . • • 25 „ • . •» ,a 
Komunikaty • • . 25 ,. » 4 » . 
Zwyczajne 6 ,. . • - - 1 0 

gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

C e g i e l n i n o * 
- t e l . 41-3*; 
Specjalista c ^ 
skórnych, «*VĄ 
cznych i 0 Ą 
płciowych. 
n i e s z t . »lo*Y 

w y £ y n o ł * ' « 
Przyjmuje ojJJ 

8 -10 I J < 

Obuwie trwa'?* 
Uzna. mao*J 

rs swetry <•* \> 
palta na ratY,J 
.Kredyt" uL f1

' 
nr. 15 I P-J 

Ogłoszenia firm zamiejscowy-h. chociażby P o 9 I «(4 
cych filje w Łodzi, a centralo gdzie indziej o 50 " I 
drożej od cen miejscowych. . 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. F 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ' 

administracja nie odpowiada. # 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorariu* , 

żane są za bezpłatne. ,'Ą 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych ~f 

cja nie zwraca. j . /I 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StynulkowskL> 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka Nr. 1» 

^Kurjer Łódzki" Za redakcją i wydawnictwo odpowiada . 
Władysław Ulato*** 

l> P. STEFAN B 
Ęr*es Sądu Okręgo 

?® udział w zjeź d 6 w okręgowych 


